
Nr. 69. Lwów — Niedziela dnia Marca. Kok 1896
„ w r d o fe i  *  m  m n M .

• fOili&l* 8 po poKUfllw ■ <£<$ HUGl 
■aitępmero.

NUMER KOSZTUJE
w# L w ow ie......................... . 4 d
na Prowincji • • • . ,  9 m

lun. z poprzcdnlcb gMjigji tu et
Wisełki* „Doaicilenla prywatno" fw  

koto o zaręczynach, ślubach, a .solach, n»M» 
tehstwach żałobnych, pogrzobkeh, .razelM# 
atkrologi, opisy uczt 1 zabaw prrwatayela 
Wfisollde rililan.T dla balów, ticaytów i 
fconczrtów, wszelkie spisy składek, donie­
sienia » zgubach lub o znalezionych przed­
miotach i t  d. 11. d. po 50 centów od wiersza.

1

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

P r e i t u iŁ z r a ia  a
; - r w y n o s i :  ' .

w kraju 5 *  Austryi micsięcfflile i  *lr. 19
w Nien. czech » 1 a W  (
w innych ptósir.ach ,  ł  ,  — #

S a  z i Ł ia i - -  a d r e s u  o p t a o a  l l f  H O tt>
o p ł a t o  n a i c 4 y  a t ś r id  r f W M f i s s i u i s  J  
•iądnaScw ^ t a i a c y  a jb re a a .

• CERT OGŁOSZEŃ 5  W
C w T c a a jn e  e a t o s z e u l a  a a  e s w a r t o l  

• t v o a ie y :
;jS»Uc!WJ »ib< > f o  k KJm * . M A

1 . Drtbajcb u|!«i2«siacŁ ’  u  tuUdt rt«w» 
t f u i i t m  łaU uw jai j>« , 1 1
o d  ao«J*= ł*n a»ad o* *fc , . 1 J *

Ł ^ c r - S j c ,  r»7 Wr ta* Zł C i i i  WeWk 
ShSLt jjtdjrja S* ■ i ■ I ■

'  X | j « i i - a r  aa  tr a w ła ) r t » w l q i
w iw *  s*0tiw j li**  J i e i k M w

SiiLiajBŁj'

S>8I^NHmów« cl, Xat«U to iw *  L t.
J i

Dziś: ■" 
Jhtto: Ć

D. 5 Czarna 
św. Wiktora &

N. 5 Post. 
Sofronya

Adres Redakcyi i Administracji:
Ulica Sykstuska I. 45.

Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDW IK MASŁOWSKI, Wschód słońca g. 6 m. 
Zachód „ „ 6 „

7
7

Długość dnia g. 12 m. —  
Przybyło dnia od WGZoraj 3 m.

Czas odnowić prenumeratę. Wynosi 
ona na prowincyi:

Miesięcznie 1 zlr. 10 ct. 
Kwartalnie 3 „ 30 „ 
Półrocznie 6 „ 60 „ 
Bocznie 13 „ 20 „

Za zmianę adresu dopłaca się 20 
centów.

Przegląd polityczny.
Lwów 21 marca.

W  Rosyi rozpoczęły się charakterystyczno 
wojenne przygotowania do koronacyi carskiej 
pary w Moskwie. W  starej stolicy oarów zgro­
madzi się 85 batalionów piechoty, 36 szwadro­
nów jazdy regularnej, 7 setek koz&okich i 14 
bateryj, a zatem spora armia, nad którą ko­
mendę obejmie stryj carski, w. ks. Włodzimierz. 
Oprócz tego wszystkie pułki, których szefem 
jest oar, wyszlą do Moskwy plutony, złożone 
z doborowych żołnierzy pod dowództwem naj­
bardziej zaufanych oficerów. Dwie koleje, je­
dna z Petersburga, druga z Niżniego Nowogro­
du do Moskwy, będą obsadzone wojskiem, ofi­
cerowie kolejowych batalionów obejmą służbę 
na staoyaoh. Osobne komisye, złożone z wojen-

mosty. W  samym Kremlu zarządzono rewizyę 
iwnic i kanałów. Ponieważ minister wojny

nyoh inżynierów, zaczęły rewidować nasypy i 
.sty. W  

piwnic
Wannowski często niedomaga i nie może po 
dołać zwiększonej pracy, jakiej wymaga dyslo- 
kacya wojsk, przeto z Zakaspijskiego kraju po­
wołano jenerała Kuropatkina na kierownika 
wszystkich tych przygotowań, zaś po korona­
cyi obejmie on zapewne urząd ministra wojny. 
Czerpiemy te wiadomośoi z pism zagranicznych, 
które dodają, że stare obawy przed nihilistami 
zmusiły rząd do tak rozległych środków ostro­
żności. Źe w istocie tyle się zgromadzi wojsk 
w Moskwie i że one pod naczelną komendą w. 
ks. Włodzimierza staną nie w samem mieście, 
lecz pod niem, na Chodyńskiem polu, z tego 
się w Rosyi nie robi sekretu, bo właśnie ob­
wieścił to minister wojny rozkazem dziennym. 
Obawy przed nihilistami zapewne nie wygasły 
w Rosyi, bo zresztą nie uozyniono mc dla wy­
tępienia tej społecznej choroby, oprócz zwy- 
kłyoh polioyjnych środków, którymi nie leczą 
Bię takie raki. Jednakże trudno przypuszczać, 
aby oi anarchiści rosyjsoy, przerzedzeni bardzo 
za panowania Aleksandra III, mogli się zdobyć 
na groźny zamach, zwłaszcza, że nie mają po­
wodu nastawaó na życie Mikołaja II i pewnie 
nie poważą się tego uczynić w chwili uroczy­
stej dla całego narodu. My zatem Łłómaozymy 
wielkie nagromadzenie wojsk w Moskwie po 
częśoi tern, że każda uroczystość dynastyozna 
łączy się w Rosyi z ogromną pompą militarną, 
po części zaś tem, że czynowniotwo ohce sta­
rym zwyczajem wpoić w cara nieufność do na­
rodu, pewien żal do niego i przekonanie, że 
jest chroniczna rewolnoya, która nie pozwala 
zmieniać biurokratycznego systemu.

Zbliżająoa się koronaoya utrudnia w nie­
których sprawach działalność rosyjskiego rzą­
du. Ta uroczystość powinna być wedle usta- 
lonyoh wyobrażeń świętem miłości, przebacze­

nia i pojednania. Żadna trwoga nie powinna 
marszczyć gładkiej powierzchni usposobienia 
narodowego. A tymczasem stosunki na Kau­
kazie mocno się psują, ruch ormiański wzbiera 
i staje się groźnym. Kto zna ten kraj, roz- 
leglejszy od pierwszorzędnych państw europej­
skich, a górzystszy od Szwajcaryi, ten wie, 
że tam każda ruchawka musi sprawić rządowi 
wiele kłopotu. Wojna z jednym Dagestanem, 
otoczonym zewsząd posiadłościami rosyjskimi, 
trwsła z górą lat sześćdziesiąt i kosztowała 
życia dwa razy tylu żołnierzy rosyjskich, ilu 
było wszystkich Czerkiesów. Wprawdzie Or­
mianie nie oieszą się symp&tyą lioznych narod- 
ków kaukaskich, zarówno chrześcijańskich, jak 
muzułmańskich, ale wszystkie te narodki są 
nader pochopne do próbowania szczęścia w 
waloe z rosyjskim najeźdźcą Rokosze tam 
nigdy nie ustają i w urzędowym języku noszą 
nazwę rozbojów. Więc możliwe jest, że ruch 
ormiański rozbudzi inne plemiona. Naturalnie, 
siła rosyjska zdoła stłumić nawet duży pożar, 
niemniej jednak poważna ruchawka będzie i 
kłopotem dla rządu i kompromitaoyą przed za 
granicą, która pocznie porównywać niedawne wy­
padki w tureckiej Aimenii z wypadkami na Kau­
kazie. Jest tedy konieczność zażegnania ruohu 
silnymi środkami, stłumienia go w zarodku 
żelazną ręką, do tego zaś potrzeba sporej 
liczby wojska i dyktatury wojennej. Sądząc 
z dość natarczywych głosów prasy rosyjskiej, 
która zawsze przygotowuje publiczność do czy­
nów rządowych, aby one wynikały jakby z 
uznanej przez o gól potrzeby, właśnie zamie­
rzono ogłosić na Kaukazie stan oblężenia i 
pohnąó tam pułki rosyjskie. P ol Corr. donosi z 
Petersburga, że cywilny zarrąd kraju oddany 
będzie niebawem w wojenne ręce, a potem na­
stąpią zarządzenia, które żelazną pięścią stłu­
mią machinacye rewolucyjne Angielskie dzień 
niki, które zwyczajnie grubo przesadzają, roz-

fńsują się już o istniejąoem w niektórych oko- 
ioaoh powstaniu i o krwawych walkach, któ­

re toczy miejscowa ludność z rosyjskimi osied­
leńcami na tureckiem pograniozu, należącymi 
do tolerowanych sekt małakanów i duchobo- 
rów. Zaraz po koronacyi, jeżeli się nie zmie­
nią stosunki na Kaukazie, ogłoszony tam bę­
dzie stan oblężenia i podążą wojska z nadwol- 
żańskick i naddońskioh okolic. Rzeczywiście, 
pcsiłki wojenne mogą być potrzebne: Do roku 
1888 go stało na Kaukazie pięć pieszych dy- 
wizyj, kilkadziesiąt batalionów garnizonowych, 
dywizya dragonów, mnóstwo pułków kozaków 
dońskich i odpowiednia liczba dział. Ale kie­
dy Roaya zaczęła gromadzić niezliczone wojska 
w tak zwanym „zachodnim pasie“, t. j. w Kró­
lestwie Polakiem, na Litwie i w Kijowszczy- 
znie, wówczas kaukazkie wojska przesunięto 
częścią na zaoLód od Dniepru, ozęścią nad 
Niemen. Nawet pół-dziką jazdę kozaków z 
nad Tereku przeniesiono do Kamieńca Po­
dolskiego, gdzie ją mylnie nazywają pospoli­
cie czerkieską, zapewne dlatego, że jest po 
ozerkiesku ubrana. Na ogołooonym z wojsk 
Kaukazie zaczęto tworzyć „drużyny", ożyli 
bataliony i szwadrony z miejsoowej ludności, 
która dotąd wolna była od dawania rekruta. 
Konieczność militarna zmusiła rząd okazać

zaufanie do ludności kaukaskiej, aby zaś uspo­
sobić ją jak najlepiej, tworzono osobno dru­
żyny muzułmańskie, osobno chrześcijańskie i 
wszystkie podług naród iwości, wszystkie ubra­
no w strój narodowy, we wszystkich zaprowa­
dzono komendę w języku żołnierzy. Równo­
cześnie zniesiono militarny zarząd kraju , dano 
cywilny Teraz naturalnie nie można bez­
względnie zaufać wierności owych drużyn, bo 
niechęć dc rosyjskiego panowania jest na Kau­
kazie powszechna i silna, lubo w zwyczajnych 
warunkach zręcznie tajona. Jeśli zatem rze­
czywiście, jatc głoszą dzienniki, zanosi się na 
powstanie na Kaukazie, to rząd będzie musiał 
odrabiać wszystko, co tam uczynił przed 
ośmiu laty dla powiększenia militarnego po­
gotowia na zachodniej granicy państwa. I te 
przeróbki zaczną się najpóźniej po koronacyi.

Korespondencye.
Wiedeń 18 marca.

Wniosek p. Milewskiego tudzież głośnego 
geologa i znawcy stosunków produkoyi złota i 
srebra, profesora Suessa, postawiony w izbie po­
słów i wzywający rząd, aby popierał wszelkie 
dążenia innych państw mające na celu między­
narodowe ustalenie ceny i wartości obu krusz­
ców monetarnych spotkał się tu w Wiedniu ze 
zjadliwą krytyką obozu monometalistów wodzą­
cego wciąż jeszezo rej w prasie. Pisma liberal­
ne, które przed polityczną działalnością profe­
sora Suessa, jednego ze starej gwardyi libera­
łów parlamentarnych, korzą się zawsze i każde 
jego zdanie podkreślają jako wyrocznię, ekono­
miczne jego poglądy nicują teraz nielitośoiwie, 
podsuwają im zamiary „agitatorskie", „demon­
stracyjne0 „wrogie i niebezpieczne" zgodzie z 
Węgrami, zamiary służenia wprost tylko an­
gielskim i francuskim inataczom i t. p. Tak na­
miętnie odzywać się mogą tylko kapitały za­
grożone w swych przyszłych dywidendach, to 
jest głos bojących się o swą kieszeń przyjaciół 
politycznych p. Suessa.

Kwestya monometalizmu i bimetali- 
zmu tysiąokroć już była rozpatrywana. Tem 
bardziej więc zadziwiać musi obrona tak dzi­
ka, tak mało w środkach miarkująca się — mo­
nometalizmu. Złota na cały handel światowy 
nie ma i choćby produkeya tego kruszcu (świe­
żo z powodu wypadków w południowej Afryce 
mocno nadwerężona) podnosiła się jeszcze da­
lej, to na długie lata jelcze zapas złota nie 
wystarczy dla wszystkieIi' uafouów. Będziemy 
mieli kraje z walutą srebrną i kraje z walutą 
złotą. Oczywiście złoto ma dzięki swej rzadko­
ści wartość wielką, wartość, która wskutek coraz 
większego popytu wzrastać będzie woiąż jeszcze, 
to też rządowi, który złoto już zakupił po 
cenie przystępnej i na niem opiera obieg swych 
monet, zarzutu z tego uczynić nie można. Jest 
to przezorność —  kupiecka. Zakupiłem towar, 
którego csna podnosi się,»  który nie ulega ze­
psuciu W  Austro-Węgrzech, gdzie obiegało 
312 milionów reńskich w papierze i gdzie ten 
cały obieg opierał się tylko na kredycie, regu- 
lacya waluty polegać musiała na tem, że ten 
papier wykupywano, a zamiast niego wydawa­
no kruszec. Pytanie tylko: jaki? Złoto, lub sre­

bro. Innych kruszczów służących na monetę 
pełnej wartości (po zaniechaniu wybijania mo­
net z platyny w Rosyi) nie ma. Rządy musiały 
zaciągnąć pożyczkę na zakupno złota, lub sre­
bra ; że zaciągnęły ją na zakupienie złota, z te­
go też nikt zarzutu im nic zrobi, kto w zasa­
dzie zgadza się z tem, iż chwila przeprowadze­
nia reformy dobrze była wybrana i źe lepiej 
było nie czekać, aż kredyt monarchii i stosun­
ki jej z zagranicą więcej jeszcze ustalą się, aż 
dług zagraniczny mocno się zmniejszy, a iem 
samem zobowiązania w obec wierzycieli nie­
mieckich, francuskich i angielskich zmaleją do 
minimum. Kto przeciw reformie waluty powsta­
wał, nie z tego to czynił powodu, ża złoto sku­
powano, ale z obawy, że złota drogo i przed­
wcześnie może zakupionego utrzymać nie bę­
dzie można w kraju, potrzebując go zbyt wiele 
na opłatę procentów i amortyzaoyę długów 
zagranioznych.

A  jeśli pewne sfery kupieckie trąbiły na 
nutę patryotyezną, nagląc do jak najszybszego 
kupowania złota, dawały się niestety powodo­
wać bardzo samolubnemi pobudkami. Nie o kre 
dyt państwa im chodziło, ale o kredyt własny. 
Kapitalista w Europie, to posiadacz złota. Już 
dawniej mieliśmy cały szereg instytucyi w Au­
stryi, płacących dywidendy we f r a n k a c h  t. j. 
w złocie. Francuski i belgijski Kapitał angażo­
wał się w przedsiębiorstwach Austro - Węgier 
pod tym tylko najczęściej warunkiem, że porę­
czano mu spłatę procentów w monecie pełnej 
wartości, t. j. przy dzisiejszych stosunkach mo­
netarnych : w złocie. Niestety zadłużenie mo­
narchii rosło i liczyó się też musiano z wyma­
ganiami zsgranicznego kapitału. Kiedy reforma 
waluty przyszła na porządek dzienny, zapowie­
dziano wielkie obniżenie stepy procentowej. 
Płacono w Austro-Węgrzech 47* — 5*/, pet. od 
pierwszorzędnych papierów. Ulało się w rzeczy 
samej konwersyę miliardową przeprowadzić i 
ustalić typ 4-proeentowej renty państwowe] w 
„koronach." Ozy jednak ta konwersya nie by­
łaby się powiodła i bez reformy waluty? Ale 
stało się i o to teraz z matadorami bankowymi 
w Wiedniu i Budapeszcie, (którzy przeszło 20 
milionów zarobili na tej transakcji) kłócić się 
byłoby trochę za późno. Zastanówmy się tylko 
nad znaczeniem nazwy: „renta w koronowej 
walucie!“ Oóż to za waluta właściwie ? Oczy­
wiście waluta przyszłości Dziś korona jest to 
moneta srebrna lub złota, kiedyś będzie zape­
wnie złotą jedynie. Dziś liczy się kapitalista 
zagraniczny z tem jeszcze, żj Austrya i Węgry 
wcale nie są zobowiązane płacić złotem procen­
tów tej renty. Przynosi ona 4 pet. i przynosi 
je z tą pewnością, jaką poręczyć może państwo 
o wielkim kredycie, nie ulegającym żadnym 
wątpliwościom. Mimo to kurs renty węgierskiej 
doohodzi tylko do 99 za 100, a austryackiej 
o półtora reńskiego tylko przekroczył wartość 
nominalną.

Dlaczego? Po prostu dlatego, że wie­
rzyciel, zwłaszcza mniejszy, episyer paryzki, ko- 
medyopisarz niemieckij który, z fabrykacyi 20 
aktów rok rocznie składa oszczędności, szwaj­
carski fabrykant, który jakimś wynalazkiem 
majątku się dorabia, człowiek, który dostał spa­
dek — wszyscy ci zagraniczni odbiorcy p&pie-
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rów nie są wtajemniczeni w obroty pieniężne, 
boją się papieru, nie przynoszącego im pienię­
dzy takich, jakie są w obiegu u nich w kraju 
i dlatego nie kupują naszej renty. Tylko ka­
pitał spekulantów zakupowa! za granicą rentę 
austryacką i węgierską — a zakupowa! ją bar­
dzo tanio. Podczas gdy papier francuski, nie­
miecki i angielski, przynosił mu tylko 3 — 37* 
pet., austryacki przynosił mu więcej, niż 4 pet. 
(ze względu na kurs emisyi!) a dawał taką sa­
mą pewność. Wart był w najgorszym razie 

reńskich, a koiztował mniej, niż 100. 
Zachwyt dla waluty złotej w tych kołach 

spekulantów był zrozumiałym. Wiedeński ka­
pitalista wielki, który w fabryce swej zarabia 
5 pet. rocznie; wiedeński, budapeszteński lub 
praski bankier mogli śmiało lokować swoje 
oszczędności w rencie i czekać aż przyjdzie 
złoto. Przyjść ono musi. Korona, która dziś jest 
srebrem, będzie kiedyś złotem i będzie przy­
nosiła 4 grosze dochodu rocznie. Wtedy i dro­
bny kapitał zagraniczny dopytywać się o nią 
będzie i miliardy długu państwowego podskeozą 
w swej wartości o kilkanaście procent. Bo dla­
czego złoto austryackie miałoby mniejszą mieć 
wartość od niemieckiego lub angielskiego ? Dla­
tego to kapitaliści tak są drażliwi na punkcie 
reformy waluty. Wszystko, co w jakikolwiek 
sposób niepokoi opinię w tym względzie, sprawia 
im zawrót głowy i irytuje ich niezmienne.

Tymczasem jednak z zapowiedzianych do­
brodziejstw zniżonej stopy procentowej ludności 
w najszerszych jej warstwach nic się nie do­
stało. Zarzucano sieci na rolników i kupców 
mniejszych, wróżąc napływ kapitału zachodnie­
go i złączone z nim obniżenie eskontu i pro­
centu listów zastawnych. Nadzieje były zupeł­
nie uprawnione. Można się było spodziewać, że 
znikną z obiegu 5procentowe i niemożliwe, a 
przecież istniejące jeszcze Gprocentowe listy za­
stawne, a nawet 4 7*procentowe. Można było 
oczekiwać, że banki wielkie i na takich kon- 
wersyach zechcą coś zarobić, ohoó zarobki te 
będą mniejsze, niż na innych.

I w rzeczy samej nastąpił napływ kapi­
tału z zagranicy, ale fala jego zalała tylko gieł­
dę, do arteryi życia gospodarczego, do insty- 
tuoyi mniejszych nie przeniknęła ona. Pienią­
dze posłużyły spekulacyi, która tanio opłacając 
swoje koszta, do bardzo niezdrowej wyżyny 
wyśrubowała kursa akcyi barikowyoh, płaoió 
mogących dywidendy zarobione na konwersyach 
pt nawowych. O odpowiedniern obniżeniu stopy 
procentowej dla dłużników mowy nie było. 
Dziś pięć lat po zainieyowanej reformie walu­
ty zdobył się dolno - austryacki zakład hijiote- 
czny na wydawanie 37a0/o',wyeh listów zasta­
wnych. I cóż się dzieje ? Dobre ma oczy, kto 
odkryje kurs tych papierów w urzędowej ce­
dule giełdowej. Nasza giełda nie jest targiem 
na takie papiery. Nikt ich nie kupuje u tej 
pierwszorzędnej instytucyi hipotecznej w Au­
stryi. A przecież wydane są w koronach (po 
200 koron) a więc będą kiedyś płaciły złotem. 
Mówiono, że emisya odbywa się po kursie 93 
za 100 reńskich. To za mały zarobek dla entu- 
zyastycznych obrońców złota.

I milezą o tych papierach zupełnie.

NAD SINYM DUNAJEM.
(Kroniczka wiedeńska).

W  pierwszej połowie marca 1896.

(Dokończenie).
Dwa wielkie C&fes Chantants „Rona- 

cher" i „Orphenm" eą tem co zawsze, pro­
dukcją szansonistek, akrobatów, clownów, we- 
locypedystów, maryonetek i t. d.

U Ronachera występują dwie siostry Rap- 
po jako sybirskie tancerki; ubrane są jedna 
jako ohłopieo, druga jako dziewczyna, w au­
tentyczne ludowe stroje małoruskie, a tańczą 
kołomyjkę, tropaka i kozaka. Przy drugim wy­
stępie obie zjawiają się jako chłopcy ale znowu 
w kontuszach ozerkieskich i wykonują rodzaj 
jakiegoś wojennego tańoa, przyczem jest bardzo 
dużo wymachiwania kindżałami.

W  „Orpheum", którego dyrekoyę objął 
sławny w swoim czasie śpiewak ludowy (Yolks- 
s&nger) Kriebaum, pomiędzy wszystkiemi tu- 
zinkowemi produkoyami odznaoza się miss Ada 
Francis, wykonująca tak zwany taniec wężo­
wy, który zależy na tem, źe bardzo obszerną 
i ogoniastą lekką suknią udaje ruchy i oploty 
węża.

Taniec ten nie jest nowością, ale zwykle 
dotąd odbywał się na deskach; miss Francis 
jednak na cienkiej, prawie niewidzialnej, dru- 
oianej linie wznosi się pod sam strop sali i zno­
wu się spuszcza na deski; chyba wielkiej sztuki 
w tem wszystkiem nie ma, ale wszystkie ru­
chy wykonuje z wielkim wdziękiem, a postać 
młodej, przystojnej dziewczyny, zawieszonej na 
tle zupełnie czarnych chmur w całkiem za­
ciemnionej sali, sama oświetlona jaskra wem, co 
chwila zmieniającem barwę światłem elektry- 
oznem, robi wrażenie nadzwyczaj fantastyczne.

*  .*
•

Wystawy dzieł sztuki jak zwykle o tej 
porze nie ma w „Kiiustlerhausie," bo zamknięty, 
najprzód dla uprzątnienia wszystkich dekora- 
oyi i akcesoryów „G-’sehnas’-Ba]lu“, który się 
w jego salaon odbywał, oraz dla zawieszenia 
obrazów na wystawę mającą być otwartą w cią­
gu miesiąca marca. Pisać o dekoraoyi sal 
Kiinstlerhausu, które po odbyciu „Gschnas’- 
Ballu,“ jak corocznie, otwarte były dla publi- 
ozności do zwiedzania, byłoby zuchwalstwem 
wobeo mistrzowskiego opisu tego balu i deko­
raoyi sal p. Alfreda Szczepańskiego przesłanego 
dc jednego z pism warszawskioh a przedru­

kowanego w Przeglądzie w jednym z numerów 
z lutego b. r.

Pod względem sztuk pięknych zastałem 
tylko wystawę w „Runstverein“ — przykro mi 
powiedzieć —  nędzną; najprzód są same tylko 
olejne obrazy i akwarelle jednego i tego sa­
mego malarza Hermana Burgbart, który jest 
nadwornym malarzem teatralnym. Nie mogę 
mieć pretensyi do znawstwa, a więc i do kry­
tyki, ale wolę jego kulisy niż obrazy.

Wystawa obejmuje 53 obrazy olejne, a 87 
akwarel. Te ostatnie są bez wyjątku krajobra­
zami. Z olejnych obrazów zaraz u wchodu 
wpada w oozy kolosalny obraz przedstawiający 
widzenie „wolnego Strzelca", (Freisohutz), któ­
remu podczas lania kul ukazuje się przeciąga­
jący powietrzem orszak myśliwski „Die wilda 
Jagd". Obraz cały zamglony, zamazany, w ja­
kimś szaro-siwym kolorycie, a jeszoze dodane 
i przed obrazem ustawione sztuczne gałęzie, 
kruki, puhacze i t. d., które mają nibyto wra­
żenie podnosić, psują je najfatalniej, bo to są 
sposobiki doskonałe w panoramie, ale niegodne 
wielkiej, prawdziwej sztuki. Cała ta wystawa 
olejnych obrazów Burgharta, z wyjątkiem 
dwóoh ostatnich numerów, przedstawia sceny 
z bajek czarodziejskich; i kto wie, ozy to nie 
ona natohnęła balet „Die goldene M&rohen- 
welt", o którym wspominałem powyżej.

Prócz bajek czarodziejskich są też i 
z oper i baletów.

Ów koloryt szaro-bury, zamazany, prze­
waża we większej częśoi obrazów, tak, że im 
dłużej się wystawę zwiedza, tem więoej ona 
widza męozy jednostajnością.

W  obrazach oświetlonych światłem sło- 
necznem prawie bez wyjątku wszędzie, prze­
ślicznie malowany jest krajobraz; jak naprzy- 
kład w numerze 9 „Rothhappchen" (le oha- 
peron rouge); perspektywa w obrazie przedsta­
wiającym scenę z opery : „Robert dyabełu na 
omentarzu klasztornym jest niezrównana. Za to 
znowu niezrównanie liobym jest koń w nume­
rze 15 „Targ w Damaszku*, takiej karykatury 
konia ohyba świat nie widział żywej, bo by 
nie mógł był woale ohodzić, gdyby tak wy­
glądał.

Ładnie malowana jest: „Dornroschen" (la 
belle au bois dormant), ale daleko jej do ilu­
stracji tej bajki, —  wykonanej przez Gustawa 
Dore.

Jednym z najładniejszyoh olejnych obra­
zów tej wystawy jest cesarz Barbarossa w pie- 
czarae góry Kjfih&user, Wiadomo ? że cesarz

sceny

Fryderyk I Barbarossa zginął w wojnie krzy­
żowej w roku 1190 p. Chr,, jednak legenda nie­
miecka twierdzi, że on wraz z rycerzami swy­
mi spi w podziemnej pieczarze góry KyfFh&u- 
ser w Turyngii, w księstwie Schwarzburg-Ru- 
dolsfadt. Siedzi tam przy marmurowym stole, 
przez który przerosła jego ruda broda, a ma 
zmartwychwstać, wyjść na świat i dobyć mie­
cza . kiedy zaświta dzień zjednoczenia wszyst- 
kioh Niemców. Ztąd też szowinistyczni autorowie 
niemieccy niejednokrotnie porównywali cesa­
rza Wilhelma I-go, z cesarzem Fryderykiem I 
Barbarossą.

Obrazek Burgharta przedstawiający starca 
siedzącego w podziemnej pieczarze, a otoczone­
go posągowemi postaciami rycerzy byłby zupeł­
nie ładnym, gdyby światło niebyło zanadto ja­
sne i jaskrawe jak na podziemie. Znamy wpraw­
dzie podziemia bardzo jasno oświetlone, ale prze­
cież legendowy cesarz Barbarossa w pieczarze 
Kjffhauseru nie siedzi przy gazowem świetle, 
ani przy elektrycznem.

Niezaprzeezeiiie z całej wystawy najpięg- 
niejsze są portrety (!) dwóch posągów z białego 
marmuru znajdujących się w parku w willi 
„Aohilleion", zbudowanej przez cesarzową au­
stryacką na wyspie Korfa, wykonane podług 
fotografii. Jeden z nich przedstawia czaro­
dziejkę światła „Peri", — drugi umierającego 
Achillesa.

Nadzwyczaj zajmującą jest wystawa kon­
gresowa w muzeum austryaokiem dla sztuki i 
przemysłu na „Stubenring". Trudno pojąć, dla­
czego ten właśnie rok na nią wybrano, bo jak 
wiadomo, kongres ów otwarty został 30 wrze­
śnia 1814 r ., a zamknięty 9 czerwca 1815 r., 
więc rok bieżący nie jest wcale datą jubileu­
szową , bo 82 od otwarcia a 81 od zamknięcia 
kongresu.

Jakkolwiekbądź myśl była dobra, i wdzię­
czność się należy tym, którzy ją powzięli i wy­
konali, zarzuoióby można, że za mało nadano 
rozgłosu tej wystawie, budzącej bądź co bądź 
zajęcie każdego, któremu nie obce są dzieje 
pierwszej połowy naszego stuleoia, szczególnie 
zaś Wiedeńczyków, na których stolicę w czasie 
kongresu zwrócone były oczy całej Europy —  
bo tam rozgrywały się losy państw i narodów.

Wspominano tu i owdzie w dziennikach 
o urządzeniu tej wystawy jeszcze przed jej o- 
twareiem, po otwarciu jednak nie widać ani 
plakatów, ani ogłoszeń w dziennikach, tak, że 
przypadkiem prawie dowiedziałem się o niej, 
kiedy mi w ręoe wpadł numer Neue f r ,  Pr me.

której z zasady nigdy nie czytuję — i rzuciw­
szy okiem znalazłem w odcinku rzecz o wy­
stawie. Może temu brakowi rozgłosu przypi ąć 
trzeba bardzo słabe uczęszczanie publiczności 
do niej, nawet w dnie słotne, kiedy z reguły 
wystawy i muzea bywają przepełnione. O opi­
sanie choćby pobieżne tej wystawy, kusić się 
trudno, bo trzebaby spisać cale tomy dość po­
wiedzieć, że katalog jej na 202 stronicach ob j- 
muje 1969 przedmiotów; są tam portrety, me­
ble, ekwipaże, uprzęże, siodła, bronie, mundu­
ry, porcelany, szkła, bronzy itd. itd., —  sło­
wem odtworzona cała zewnętrzna strona życia 
ówczesnego.

Z polskich pamiątek są dwa sztychy przed­
stawiające ks. Józefa Poniatowskiego, obydwa 
bardzo znane, jeden popiersie, drugi kopia o- 
brazu Horacego Vernet, przedstawiającego księ­
cia skaczącego w Elsterę na siwym koniu. Mi­
mochodem powiedziawszy siedział on na skaro- 
gniadym. Dalej olejny portret tegoż księcia Jó­
zefa , roboty Baccia: elli’ego ; miniatury i por­
trety ozłonków rodzin hv. Lanckorońskich i 
książąt Czartoryskich- Z Polaków najwięcej o- 
kazów nadesłał hr. Karol Lanekoroński, także 
muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie. Są też 
zupełne urządzenia dwóch pokojów niegdyś kr. 
Lanokorońskiej z domu Rzewuskiej. Portre­
tów jest bez liku, niektóre nawet wielkiej arty­
stycznej wartości.

Pomiędzy meblami zwraca na siebie uwa­
gę biurko Napoleona I, którego używał w bchon- 
brunn, mahoniowe, bogato zdobione bronzowe- 
mi aplikacyami wykonanemi ze złotniczym ar­
tyzmem, prawdziwe cacko sztuki stolarskiej. 
Od tego biurka odbija dziwną prostotą 
i skromnością urządzenie całego gabinetu Ce­
sarza Franoiszka I.

Stół, przy którym obradowali członkowie 
kongresu, na którym ćwiartowali kraje i pań­
stwa, jakby w prosektoryum anatomicznem, to 
sobie bardzo zwykły stół jasionowy, fladrowa- 
ny, z dwoma po bokaoh blatami do spuszcza­
nia, aby go wygodnie można w kąt pokoju po­
stawić. Jest tam i siodło cesarza Franciszka i 
jego kareta galowa koronacyjna, takaż druga 
Napoleona I, dwoje sanek cesarzowej Maryi 
Teresy, uprzęże niesłychanie przeładowane zło­
tem i ozdobami, słowem trzeba by bardzo du­
żo pisać, aby tylko wymienić wszystko, co 
warte widzenia. Znawcy unoszą się nad ogro­
mnej wartości starymi serwisami porcelanowy­
mi i bronzami, zegarami, kandelabrami itd.

Ruch budowlany w Wiedniu nietylko ni« 
ustaje, ale raczej się wzmaga. Walą całe poła­
cie starych ulio w śródmieściu i na ich miej­
sce wznoszą gin achy, co prawda kolosalne, ale 
często bardzo niesmaczne, rażące przeładowa­
niem ozdobami i polichromią, tem bardziej, je­
śli się je porówna z mniej lub więcej piękne- 
mi, ale stylowemi, monumentalnemi budowlami 
na „ Riugstrasse11.

Rysunku pałacu ks. Schwarzenberga na 
„Neuer Markt" nie można nazwać udanym, ale 
stokroć brzydszym jest na tymże samym plact. 
świeżo wystawiony ogromny budynek pomię­
dzy „Kupferschmiedgasse" a hotelem Meissl 
& Sohadn. Jest to tak cudaczna budowa, że 
mimowoli przychodzi na myśl, że się silono na 
to, aby wystawić coś brzydkiego, a j‘uż naj­
mniej stosownego na jednym ze znaczniejszych 
placów w środku wielkiego miasta. Na tle sta- 
ro-niemieckśem poplątane tam są najrozmaitsze 
style w bezładnej mieszaninie i oczywiście kłó­
cą się z sobą. Wiedeńczycy, których nałogiem 
jest o wszystkiem, co się do tego nadaje, zro­
bić dowcip (Witz), nazwali ten dom „Frosch- 
baus" z powodu krzyczącej, żabiozielonej bar­
wy dachówek.

Ktokolwiek zna Wiedeń, temu nieraz mu­
siało przychodzić na myśl, że wielką krzywdą 
dla tumu św. Szczepana jest zamknięcie go 
w obrębie bardzo małego ciasnego placu, tak, 
że wieży nie można prawie całej objąć wzro­
kiem chyba z okna jednego z wyższych piąter 
domów na samym placu stojących, a i to za 
blizko. O ileżby korzystniej, efektowniej przed­
stawiał się ten cudny pomnik architektury, 
gdyby stał na obszernym placu tak jak n. p. 
„Votivkirohe“

Otóż teraz poruszono projekt, którym ży­
wo zajmują się dzienniki, a za niemi cały Wie­
deń, aby otworzyć z końca „Grabenu“ od rogu 
„Kohlmarkt* w.dok na wieżę św. Szczepana. 
Już zwalono kilka domów zasłaniających ją od 
„Stock im Eisenplatz" przyczem też padła ofia­
rą znana oddawna podziemna restauracya „zum 
Stephanskeller".

Nie wszystkim może wiadomo, a żadnemu 
Polakowi nie będzie pewno obojętnem, że po­
ważny półurzędowy Fremdenblatt w fejletonie 
swoim drukuje w niemieckim przekładzie po­
wieść H, Sienkiewicza „Quo vadis“.

S,
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D otychczas w ięc złoto nie bardzo się przy­

dało ciężko walczącemu rolnictwu. Natomiast 
czuje ono przy nieustających ciężarach hipote­
cznych całą wagę zniżek —  nie procentów, ale 
—  cen produktów Ceny zaś nie reguluje samo

fjaństwo. Jest ona wypadkową tysiącznych oko- 
iczności na całym  świecie przy produkcie tak 

światowym, jak zboże Każda nowa odnoga k o ­
lei zbudowana pod stokami karp»ckiem i obok 
ogrom nych rezultatów dodatnich ma i ten n ie­
stety ujemny, że naszeg biednego mazura i 
hucuła jeszcze więcej naraża na zapasy śmier­
telne z maszynami Jank'"-ów z kredytem w zo­
row o z rganizowanym  innych o  wiele wyżaj 
stojących krajów. Co ma być błogosławień­
stwem, staje się klątwą dla niejednego. Znikają 
targi partykularne, a istnieje już tylko targ 
światowy.

Z tym  targiem światowym liczy ć się mu­
si b iedny producent ziarna. A  ceaa płacona na 
tym  targu nie opłaca ani roboty, ani podatku, 
ani am ortyzacyi długu zaciągniętego na narzę­
dzia, na inwentarz, na melioracye. I  tu rodzi 
się pytanie: czy  nie dzieje się źle, bardzo źle 
nawet, że akeye banków podnoszą się, że fa­
bryki rozwijają się, że kapitał bezczynny, spu­
ścizna lat dawniejszych, lub rezultat zaoszczę­
dzonej za życia posiadaoza pracy przynosi zy 
ski, procenta, podczas gdy  ziemia i praca na 
niej ohleba nie dają? W szak w  tych  bankach 
zużyw a się pracę wieśniaka, jego procent za 
długi płacony, wszak robotnik we fabryce dwie 
trzecie sw ego budżetu życiow ego wypłaca na 
ohleb, mięso, wełnę, mleko, ja ja  : a zatem na 
produkta ziemi. Czy nie ma jakiejś om yłki w 
tem kole zamkniętem w ym iany pracy ludzkiej, 
om yłki, która sprawia, że pot rolnika i jego 
troska ciężka i praca na szali gospodarstwa na­
rodow ego o tyle mniej ważą od zapobiegliw o­
ści fabrykanta i kupca, od w ytw órczości robo­
tnika w hucie lub przędzalni?

Jest jedna wielka om yłka, a stworzył ją  
nieszczęsny rozkład zapasów kruszcowych na 
świecie. Am eryka i Indye mają srebro, Chiny 
i  cała A zya  wschodnia przyjm ują srebro jako 
środek wypłaty, zaś fabryczna Europa zacho­
dnia ma złoto i korzysta z upadku cen srebra, 
aby skupywać zboże, mięso, skóry, wełnę, ba­
wełnę i t. A  po cenie bardzo taniej, płaci bo­
wiem  złotem. W  chw ili, gd yby  srebro większą 
m iało w a rtość, musiałaby A nglia  i N iem cy 
w ięcej za zboże płacić tym  krajom, z których 
je  sprowadzają. Podniesienie wartości srebra 
jest podniesieniem cen towarów tych  krajów, 
które za złoto (w stosunku do swego srebra) 
sprzedają dziś zboże.

W szystkie argumenta podnoszone przeciw 
akcyi międzynarodowej w sprawie srebra ostać 
się nie m ogą w obec tego prostego faktu. O czy­
wiście, kto podobne brednie rozpowiada, jak 
n. p., że zboże w  cenie upada z powodu nad 
miaru produkcyi, kto nie liczy  się z faktami 
statystyeznemi, wykazującem i stałość tej pro­
dukcyi i nadzwyczajuą zdolność powiększenia 
konsum ryi zboża (nie mogącą dziś nadąpić, bo 
sam rolnik, największy, najliczniejszy konsu­
ment ograniczać się mu ;i w zjadaniu własnego 
towaru) kto grozić może rolnikom, że podnie­
sienie cen zboża sprowadzi większą tylko pro- 
dukcyę jeszcze i większą za tem reakcyę, — 
z tym  oczyw iście polemika jest daremną.

Zarzucano także w nioskow i p. Suessa 
żądającego poparcia ze str. ny Austryi dla każ­
dej akcyi międzynarodowej w sprawie srebra, 
że nie nw zg!ędnia stosunku Austryi do W ęgier, 
związanych ugodam i i nie m ogących oświad­
czyć się przeciw walucie złotej. A leż to są 
mędrkowania prawnopaństwows. Nikt waluty 
złotej nie porzuca jeszcze przez to, jeżeli zobo­
wiąże się pewien obieg srebra zatrzymać u 
siebie. A  A ustro-W ęgry nie mają srebra za 
wiele, ale złota za mało. Anglia w ięcej ma 
srebra niż cała monarchia austro-węgierska, 
N iem cy do niedawna m iały go także o wiele 
w ięcej. Prawda, że obieg dzisiejszy srebra w 
porównaniu ze złotem  jest trochę za obfitym. 
Alp* o to chodzi, aby inue państwa na całym  
świecie zobow iązały się do utrzyman:a u sietie 
przynajmniej takiego obiegu , żeby _ srebru w 
pew nych warunkach zapewnić wartość mor,ety 
pełnej wartości. Cała przemoc kapitału z ło te ­
go w  takim razie złamaną byłaby od razu i to 
jest powodem  tych nam iętnych wniosków.

Chicago, 4 marca.
(N-n.) Niespodziewanie zupełnie, w ybuchła 

u nas w Am eryce pod Milwaukee dom owa w o j­
na o ziemię i to pom iędzy Polakami, Kaszuba­
mi, a kompanią zwaną T!,;~  *

terytoryum  w yspy, przez mozolne dosypyw a­
nie ziemi, pow ytykali drogi, ch od n ik i, nlice, a 
nawet sobie szkoły polskie pozakładali i mimo 
to, że miasto Milwaukee nic a n ic im nie da­
ło, płaoili jednak zawsze wyspiarze miejskie 
podatki, bez żadngo oporu. Tutejsi prawni­
cy  u trzym ają , że ostec-znie Kaszubi sprawę 
wygrają.

W  poprzednim liście pisałem o pomniku 
Kościuszki, który się ma wystawić w  Chica­
go, ale może mało kto w ie w „starym  kraju11, 
że Kośoiuszoe Am erykanie wystawili już jeden 
pomnik niedaleko N ew -Y ork u , m ianowioie w 
mieście W est-Point. W łaśnie w stopięćdzie- 
sięcio-lelnią rocznicę urodzin Tadeusza K ościu ­
szki, delfgacya reprezentująca N ew -Y ork i o- 
k o lice , przybyła do W est-Point i złożyła 
na pomniku wspaniały w ie n ie c , związany 
wstęgą o barwach narodow yoh , ze stosownym  
napisem w języku angielskim  i polskim. Dele- 
gaoya ta składała się z kilkunastu osób,

Obeonie wśród tutejszych Polaków, pe­
wne w pływ ow e osoby duchowne i świeckie 
agitują za zwołaniem  kongresu polsko-katolic­
kiego w Am eryce. Polskie pisma tutejsze zaj­
mu.ą się tą sprawą gorąco i przy tej sposo­
bności, jak  zwykle, prowadzą ze sobą nie bar­
dzo parlamentarną polemikę. Mimo to , że 
wszysoy się godzą na potrzebę zwołania ta­
kiego kongresu, mimo że pisze się i m ówi o 
tem ■ ie le , jednak praktycznie rzecz cała mało 
posuwa się naprzód.

Z izby sądowej,
lutego.

„Illinois Steel Co."
Sprawa to bardzo z-ijmująca i obchodząca szer­
szy ogól polski.

Przy m ieście Milwaukee znajduje się w y ­
sepka, a raczej półwysep, zwany Jones Ishnd.
Jest to wąski pas w ydm  piaszczystych na je 
ziorze Michigan, połączony tylko małym skraw­
kiem ziemi z lądem stałym. Przed laty nikt o 

wyspę nie dbał, a nawet nie w iadom o było, 
czy  należy ona do miasta Milwaukee i stanu 
"Wisconsin, jako półw y ep, czy  też jako wyspa 
należy pod jurysdykcj ę Stanów Z je lu cczon ych .
Na wolnej tej ziemi osiedli przed kilkunastu 
laty Polacy, sami Kaszubi — rybacy, pobudo­
wali domki, ogrodzili swoje zagrody i żyli spo­
kojnie z rybołóstwa. W *zyscy dziw ili się zara­
dności Kaszubów i przyłączono ich do miasta, 
do piątej wardy. N *gla teraz „Illinois Steel Co “ 
która w pobliżu ma wielkie lc-jamie żelazi, za­
potrzebowała kawałka tej w yspy pod kolej i 
na podstawie jakichś starych aktów, uzyskała 
przyznanie prawa własności w  sądzie niższym 
i teraz przy pom ocy w ładzy chce Kaszubów 
w yrzucić z ich  osad. Kaszubi solidarnie wystą­
pili przeciw  zaborcom, uzbroili się w drągi, 
siekiery, gorącą wodę i t. p , i nie wpuszczają 
nikogo na wyspę. Stan ten trwał przez jakiś 
czas. W szyscy obywatele, a szczególniej unie 
robotnicze sympatyzują z osadnikami i posta­
nowiono ich bronić w  sądach. A le m ogło przyjść 
do rozlewa krwi, bo Kaszubi lud spokojny — 
ale w kaszę dmuchać sobie nie da.

G dy tak nasi Kaszubi postawili całą sw o­
ją wyspę na st pie wojennej i sform owali so­
bie prawdziwą armię, a nad całą wyspą objął 
dobrowolnie komendę niejaki Jan Kochanowski, 
niezw ykła ta energia taką wzbudziła syrnpa- 
tyę ogólną, że z polecenia centralnego kom i­
tetu party i ludowej zajął się sprawą Aaszubów  
adwokat Rublee A . Cole i uzyskał właśnie w 
tych  dniach zawieszenie w yroku sędziego po­
koju i odesłanie go pod rozpatrzenie sądu w yż­
szego. Cała prawna pretensya kompanii do 
K aszubów  opiera s ę na tem, że kompania ta 
od kliku lat* płaciła peda ki za grunta na w y ­
spie, i posisda tak nazwane „taxe ttllesu. Na 
wyspie tej mieszka teraz 1600 ludzi —  w szys­
cy  prawie Polacy. Osadnicy ci faktycznie sa- posiadających środków do dalszego kształcenia się,
m i uporządkowali ową w y sp ę , bo ziemią na- rozpisuje namiestnictwo. Termin wnoszenia podań
w iezioną w ypełnili jeziora, jam y, rozszerzyli oznaczony do 1 maja.

Paryż 15
(Wyzyskiwacze Lebaudy'ego).

W  drngim dniu rozpraw y przesłuohiwano 
powtórnie pannę Marsy. W  sprawie Rosenthala, 
który twierdził, że nie otrzym ał n igdv od Le- 
baudy’ego żadnych pieniędzy, panna Marsy ze­
znaje ze łzami w  oczach, iż Lebaudy opow ia­
dał je j o podpisaniu, dw óch czeków  na 7 i 8 
tysięcy franków. Świadek zachowaniem  się 
swojem zdradza żal, iż musi zeznawać na nie­
korzyść Rosenthala, kieruje się jednak tak 
względem  niego, ja k  i względem  innyoh zna- 
jom yoh zm arłego przyjaciela .szczerą prawdą.

Panna Marsy opowiada więc, że Rosen- 
thal po zamieszczeniu w Figarze przykrego L e- 
baudy’emu artykułu, odwiedził pacyenta w szpi­
talu i żądał od niego 40.000 fr. G dy Lebaudy 
zasięgał o tem rady swej przyjaoiółk i, ona o d ­
pisała m u : „Jesteś bardzo bogaty, możesz mu 
to uczynió“ . Czy Rosenthal powyższą kwotę 
lub owe 7 i 8 tysięoy otrzymał, pauna Marsy 
nie wie. Rosenthal chce przy siądź, iż nie otrzy­
mał ani centyma.

Świadek Salin, sekretarz Lebaudy’ego ze­
znaje, iż nieznanemu sobie m ężczyźnie, który 
przyniósł bilet od Lebaudy'ego w ypłaoił 7.000 
fr. Lebaudy nakazywał w tym  b ilecie Salino- 
wi, ażeby oddawoy biletu w ypłacił bez pokw i­
towania powyższą sumę.

Ostatni oskarżony, Karol de Perrióres, kro­
nikarz klubow y i sportowy, na zapytanie prze­
wodniczącego, dlaczego został w ykluczony z klu­
bu de Capucines, odpowiada, że z klubu wystą­
pił dobrowolnie, że wieści o fałszywem  graniu 
w klubie są zmyślone i że w  wyzyskiwaniu 
Le* a u ly ’ego żadnego nie brał udziału. W  aktach 
sądowych znajdują się dowody, iż Perrióres 
otrzym yw ał znaczne od Lebaudy’ego sumy i 
że w ydał broszurę p. t. „Pam iętniki m łodego 
człow ieka“ , mającą na celu ujmę dobrego im ie­
nia Lebaudy'ego. Oskarżony usiłuje wykazać, 
że broszura do tego nie zmierzała a zresztą 
g d yb y  chciał uwłaczać Lebaudy'emu, nie za­
brakłoby mu do tego materyału.

Zeznania reszty świadków nie zawiercją 
nic szczególnego; postępowanie dow odow e już 
zakończono, a wyrok zostanie ogłoszony 24 bm.

** *
LWÓW 21 marca.

(Oszuści).
Toczący się przed ławą sędziów przysięgłych 

proces, jest żywym dow:dem na to, jak łatwo jest 
ludziom tegokroju, co Kamionowski, Mąkowsk et tutti 
guanti, o ofiary. Wystarczyło umieścić anons, że 
„posada kasyerki lub dyrektora jest do obsadzenia, 
pensya skromna, k a u c y a  koniecznie potrzebna,14 
a natychmiast zjawiło się dość łatwowiernych, któ­
rzy ostatni swój grosz zł żyli, ani centa pensyi nie 
dostawali, a co najgorsza, pieniądze jako kaucye 
złożone, stracili.

Przesłuchany wczoraj po południu Mąkowski, 
należy do tej kategoryi indywiluów, którym pamięć 
nie służy, ile razy chodzi o szczegóły go obciąża­
jące. Z zeznań jego wypływa, że był autorem owych 
syrenich anonsów, ia pośredniczył w wyszukiwaniu 
ofiar, które mu za wystaranie się o tak świetne po­
sady, opłacać się musiały całomiesięczną pensyą ty­
tułem „faktora ego.u

Świadek Emilia Dziedzic, otrzymała pos ułę ka­
syerki. Brat jej złożył za nią kaucyę, którą odebrała 
po 3-miesięcznej służbie u KamionoWskiego gdzie 
dłużej kasyerką pozostać nie chciała. Lecz widoczaie : 
pieniądze te przeznaczone były na zgubę Po wy- 
stąpieniu z pralni, zdołał ją Mąkowski namówić, | 
ażeby z nim do spółki nową założyła pralnię. Brat , 
dal pieniądze, których już nigdy pono nie zobaczy. ]

Przesłuchawszy jeszcze dwóch poszkodowanych 1 
odroczył p. przewodniczący o godzinie 8-ej wieczór '■ 
rozprawę na dzień dzisiejszy. i

Dziś przed południem przesłuchiwano świadków: 
Mendroubowicza, Jana Ftlkla, Ascbera Bendla i Ma- 
ryę Mosiór. Z zeznań świadków dowiadujemy Bię, 
ze Kamionowski, podpisując umowy ze swojemi o- ! 
flarami zawierane, wpisywał klauzulę, że kaucyona- ' 
ryusze są zabezpieczeni na wszystkich jego filiach 
we Lwowie. Z pralni swych korzystał Kamionow- > 
ski i w inny jeszcze sposób. Oto jak to świa- ■ 
dek Emilia Dziedzic stwierdziła, nie rzadko się 
zdarzało, że Kamionowski, który własnej bielizmy 
nie posiadał, używał bielizny dawanej mu do 
prania ( ! ) .

Rozprawa zakończy się zapewne w poniedziałek.

K R O N I K A .
Lwów 21 marca.

P. Alfred Oeyma, dyrektor ruchu kolei pań- i 
stwowyck wyjechał do Karlsbadu, a urzędowanie 
obejmie ponownie z końcem kwietnia br.

Mianowania. Adjunktem salinarnym w X  kl. 
rangi mianowany został Stanisław Endemann.

Raut muzykalno-wokalny odbędzie się dnia 25
b. m. w Kole literacko-artystycznem. Wezmą w nim 
udział pp. De Nunzio, Dąbrowska, Jeromin, Feld- 
mann itd. Kierownictwo artystyczne objął p. Neu- 
hauser.

Stypendya dla artystów. Konkurs na sty- 
pendya dla artystów, pracujących samodzielnie w za­
kresie poezyi, malarstwa, rzeźby lub muzyki, a nie-

Panorama Bel ezyny Fałata i Kossaka otwar­
tą zostanie w Berlinie dnia 1 kwietnia b. r.

Koncert „Echa“. z  Tarnopola donoszą nam: 
„Echo“ lwowskie urządza tn w niedzielę (22 bm.) 
koncert w sali Towarzystwa gimn. „Sokół11. Bilety 
już rozkupione.

Konkurs na posadę notaryusza w Krakowie 
rozpisuje tamtejsza izba notaryalna; Dyrekcya poczt 
na posadę ekspedyenta przy urzędzie pocztowym w 
Hujczy z poborami rocznymi 284 zł.; Rady szkolne 
okręgowe w Bochni i Przemyślu na posady nauczy­
cielskie w szkołach ludowych.

Konkurs na posadę sekretarza biura rozpisuje
c. k. Towarzystwo rolnicze w Krakowie. Pensya ro­
czna wynosi 1000 zł,, termin wnoszenia podań do 
25 kwietnia b. r

W Krakowie odbył się w dzień św. Józefa 
„raut pan eńskiu, urozmaicony produkeyami muzy- 
kalnemi, deklamacyjnemi i wokalnemi, poczem za­
brano się do tańca, który trwał aż do rana. Dziw­
nie to wygląda, że niektóre warstwy społeczeństwa 
krakowskiego, nie pomne na religijny charakter mia­
sta , oddają się w czasie Wielkiego Postu tańcom. 
Dzień św. Józefa do tańcu nie upoważnia

Zwiastuny wiosny, z  Oźydowa donoszą, że 
dnia 17go bm około godziny 9 wieczorem widziano 
tam w stronie północnej błyskawice i słychać było 
grzmot.

Dotychc7asowa nazwa stacyi Asten, leżącej 
na przestrzeni Wiedeń-Solnogród, zostanie zmieniona 
z dniem 1 maja 189G na Asten św. Floryau.

L w o w sk i klub Cyklistów udziela począwszy 
od 1 kwietnia br. nauki jazdy na kole dla swych 
członkow bezpłatnie, zaś dla obcych za skromną 
opłatą odszkodowania za zużycie maszyn. Zgłoszenia 
przyjmuje aokretaryat Klubu ul Cicha 1. 1, oraz p. 
Gustaw Schneider, właśe ciel kawiarni ulica Akade­
micka 1. 7.

Trupa operowa polska. Pan Mierzwiński w 
rozmowie z współpracownikiem Dziennika Polskiego 
zakomunikował mu, że ma być niebawem założona 
trupa operowa wędrowna, złożona z najznakomitszych 
śpiewaków polskich. Oto co mu opowiada: Mogę
pana wtajemniczyć w bardzo ciekawy i oryginalny 
projekt, który prawdopodobnie za rok doprowadzi do 
skutku jeden z naszych impressaryów. Oto zamierza 
skompletować na wielką skalę wędrowne towarzy­
stwo operowe, wyłąoznie z sił polskich i objechać 
z niem całą Europę i Amerykę. Wiem, że przyrze­
czenia cc do współudziału złożyły panie: Kochań­
ska, Hellerówna, Klamrzyńska, Camillowa... Otóż 
prawdopodobnie i ja zaciągnę się pod sztandar tej 
wędrującej polskiej opery, która tournee swoje roz­
pocznie w Londynie, a kto wie, czy nie zawita do 
Lwowa. O ile wiem, projektowane towarzystwo spo­
pularyzowałoby kilka wybitnych naszych utworów mu­
zycznych, a nawet mogę panu powiedzieć, że jedną 
z pierwszych oper, z jaką wystąpi w Londynie, bę­
dzie sensacyjna polska nowość muzyczna, o której 
dzienniki piszą już od roku tj. opera Paderewskiego.

Upadek piękna W życiu. W  styczniowym ze­
szycie miesięcznika angielskiego The Nineteenth 
Century, znana powieściopisarka Ouida zamieściła 
artykuł pod powyższym tytułem. Prawda, że wiele 
wywodów autorka uczyniła zbyt pospiesznie, a nie­
kiedy gwoli ekscentryczności; są je Inak tam po­
glądy uzasadnione i godne zaznaczenia. Autorka 
twierdzi, że piękno stopniowo się obniża i zanika, 
zarówno w życiu społecznem, jak prywatnem.

Ogromne masy ludu, poruszające się na uli­
cach wielkich miast w Europie lut Ameryce, spra­
wiają nużące wrażenie wskutek jedncstajnośei ubio­
rów, oraz ich ciemnego lub szarego kolorytu, po­
zbawionego wszelkiej żywości barw. Ludzi© podobni 
są do manekinów, ubranych na jedną modłę.

Coraz bardziej zanikają dawniejsze procesye 
uliczne, stare zwyczaje, ludowo zabawy; nawet kar­
nawał w Medyolanie, Fete Dieu w Brukseli, festy 
studenckie w Monachium, utraciły dziś prawie 
wszystko zo swej dawnej malowniczości i różno­
rodności. Poezya odzieży i poezya zwyczajów ucie­
kły z miast nowoczesnych, w których kipi wir ży­
cia praktycznego. Dawne charakterystyczne dzielnice 
miast są burzone bezlitośnie, jak naprzykład w Pa­
ryżu za Napoleona III, a natomiast powstają wyso­
kie kilkopiętrowe domy, urządzone wygodnie, lecz 
gustowne, pozbawione ozdób i służące , rzewaźnie 
spekulacyi.

Ulice nowożytne są rażąco podobne do siebie 
i nie posiadają najwmejszej indywidualności, różnią 
się zaś jedynie nazwami i numerami domów. Ogrody 
przy domach poznikały; miejsce ich zajęły kamie­
nice. Nawet samo niebo nie przedstawia z otocze­
niem żadnego kontrastu; liczne fabryki zaścielają 
niebo czarnemi kłębami dymu, tak, iż w większych 
miastach niebo na zawsze utraci/o swój delikatny 
odcień błękitu. Jeśli nawet mieszkaniec zechce 
wyjść po za miasto, to i w okolicach znajdzie to 
samo: fabryki, dym, wrzask, zgięła, budowle bez 
gustu; w dodatku słyszy co chwila przeraźliwe 
gwizdanie setki pociągów, sunąoych się po li­
niach obwodowych i licznych gałęziach kolei że­
laznych .

Autorka zestawia z powyższym obrazem widok 
dawnego średniowiecznego miasta. Gotyckie wieże 
i dzwoniee, zębate mury, domy kryto dachówką, 
zamkuięte mosty, upiększone rzeźbami, posągi, ołta­
rze, przed któremi młode dziewice klęczą—wszystko 
to widzi autorka w swej wyobraźni. Po rzekach 
i kanałach płyną statki z p tremi i  glami i zwinne 
łodzie; handel z daleńemi krajami przedstawia się, 
jak poetyczne wyprawy, z których knpcy zwykle 
przywożą opowiadania o różnych dziwnych rzeczach. 
Wszędzie widaó tłum ożywiony i ruchliwy, w stro­

jach barwnych i różnorodnych. Wraz za murami 
miasta zaczynają się zielone pola i łąki, gdzie wieje 
balsamiczne powietrze.

Dziś zmiany odbywają się nawet w życiu pry­
watnem. Dom rodzinny, „horne11, tak drogi dla 
Anglika, zaczyna już tracić swe powaby, gdyż wsku­
tek rozpowszechnionego zwyczaju częstej zmiany lo­
kalu, nikt nie ceni swego mieszkania. Nawet w u- 
boższych domach przedmioty codziennego użytku 
utraciły dawną wartość; miejsce skrzyń i mebli do­
mowego wyrobu zajęła tandeta fabryczna, zamiast 
kołowrotka, skrzeczy ohydna maszyna do szycia, 
Pismo św. zostało wyrugowane przez tani dziennik

Najdziksze góry w Europie nie nszły smutnego 
losu Przedsiębiorcy robią wszystko, aby je zeszpe­
cić. Dziś w Alpach rozlegają się gwizdawki loko­
motyw i w czystem powietrzu górskiem ozuć woń 
dymu. Jeszcze lat parę, a pociąg będzie nas dowo­
ził aż na szczyt Jungfrau. Piękne jeziora alpejskie 
otoczone są fabrykami; to samo widzimy na brze 
gach Amalii i Posilippo.

Nawet na wschodzie cywilizacya nowoczesna 
niweczy pierwotne piękno. U wrót Jerozolimy bu­
cha parą zczerniały pociąg, w Bombaju wznoszą aię 
kominy fabryczne równie dobrze, jak w Birmingha­
mie. Co będzie z Indyami w niedługim czasie! 
Piękny ten kraj zostaje także zeszpecony. Śnieżna 
białość marmuru w świątyniach, drzwi z kości sło­
niowej, srebrne wrota, różowe obłoki, lotusy na fa­
lach rzek, kamelie, gaje magnoliowe —  wszystko to 
zniknie w dymie i w kieszeni kupców.

I do czego ludzkość dąży ? Na wystawach 
w Chicago i w Paryżu urządzają bezmyślnie olbrzy­
mie huśtawki, albo wieże Eiffla, bez żadnych cech
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gustu. Co za pomniki! Carnot, spoczywający we 
fraku i butach, w objęciach niewiasty, mającej wy­
obrażać Francyę; Wiktor Emanuel w kapeluszu 
trójgraniastym, ze wzdętym żołądkiem, Wilhelm 
I-szy w postaci powiększonego żołnierzyka ołowia­
nego itp.

Najbardziej typowym przedstawicielem cywili- 
zacyi nowożytnej jest, według pani Ouidy, chara­
kterystyczny urwis, który leci na rowerze, wywra­
cając po drodze z głośnym śmiechem słabe kobiety 
i dzieci i nawet samo pojęcie śmierci czyni śmiesznem 
przez swoją arogancką postawę.

0 Matejce. Szereg odczytów swych o Matejce 
zakończył hr. Tarnowski przedstawieniem działalno­
ści i życia mistrza w latach ostatnich cd 1883 po­
cząwszy. Obydwie ostatnie prelekcye były tem cie­
kawsze, iż tu dopiero hr Tarnowski miał sposobność 
przytoczyć szereg własnych wspomnień z osobistych, 
tak bliskich stosunków z Matejką. Dwuwiekowy ob­
chód odsieczy Wiednia zeszedł się z jubileuszem 
dwudziestopięcioletniej pracy mistrza —  i nagle, 
wśród uroozystości dnia 12 września 1883 r., odby­
tej pięknie, ale na wzór i podobieństwo wielu in­
nych, odezwał się nowy, niezwykły ton, głos z du­
szy Matejki. Obraz przedstawiający „S bieskiego 
po wiedeńskiem zwycięstwie11 był gotów i w drodze 
składek miał być nabyty dla Muzeum Narodowego 
w Krakowie. Naraz w wilię obchodu zjawia się Ar­
tur hr. Potocki u hr. Tarnowskiego i wręcza mu 
kartkę Matejki z napisem : „Szarada na 12 września. 
Droga daleka bohatera i was czeka11. Rozwiązanie 
zagadki nastąpiło nazajutrz na Wawelu. Przez usta 
p. Tarnowskiego —  prelegent zamilczał o tym szcze­
góle —  ogłosił malarz zebranym, że ofiaruje swój 
obraz Papieżowi Leonowi X III, do Watykanu I 
mury królewskiego zamku zabrzmiały znowu okrzy 
kami radości.

Intencyi mistrza nie zrozumiała wielka część 
społeczeństwa i przyjęła ze zdziwieniem wiadomość 
że Matejko płótno nawpół już zakupione przez na­
ród darował Papieżowi Obrażano się nawet, a mo­
że raczej wmawiano w siebie i w drugich, że się 
wypada obrazić. Ci i owi mówili, że Papież nie 
przyjmie daru, albo też pomieści go w jakim zaką­
tku „Sobieski11 wisi tymczasem w watykańskim pa­
łacu Do deputacyi, która go do Rzymu zawiozła, 
należał obok Matejki także prelegent, który w od­
czycie swym zaznajomił słuchaczy z wrażeniami, ja ­
kie „wieczne miasto11 i nagromadzone w nim skar­
by sztuki wywarły na mistrza. Na małym, dość 
nieudolnym fresku w „Galeryi kandelabrów11 w W a­
tykanie przechowano pamięć polskiej audyencyi i 
wręczenia Ojcu św. „Sobieskiego pod Wiedniem11. 
Widzimy tam człowieka o niezwykłym profilu —  
to ma być Matejko, Widzimy drugiego z brodą, w 
kontuszu —  to Tarnowski.

Darowawszy obraz papieżowi, musiał malarz 
rozpocząć inny, dla narodu. Obiecał, że wykona 
„Kościuszkę1*, zażądał jednak zwłok’-. Po głowie 
chodziły mu plany dzieła, zaczerj niętego wyjątkowo 
z obcej historyi i zaczął malować „Dziewicę Orleań- 

' ską1* wjeżdżającą do Reims, a kiedy ją skończył, 
postanowił w imieniu całej Polski darować obraz 
Francyi. Chciał tym sposobem spłacić część naro­
dowego długu wobec kraju, który w bieżącym wie- 

i ku pozwolił nam odmłodzić sławę polskiego oręża 
a wygnańcom naszym nie odmówił potem „czci 
i chleba1*. Czasy się jednak zmieniły i w 1887 r.

: mógł s-ę taki dar wydawać dziwnym, zupełnie nie 
! właściwym, wobec tego, że Francya zaczęła lizać 
; stopy caratu. Prelegent opowiada, jak razem z prof.

St. Smolką, ówczesnym kierownikiem literacko- 
; artystycznego działu w Czasie, usiłował powstrzy- 
- mać Matejkę od zbyt śmiałego kroku, od ogłoszenia 
j swego daru w dzienniku. Ostatecznie musiał się p.
• Smolka uciec do coup (V etat i cofnąć z druku o- 

dezwę malarza. P. Tarnowski miał wtedy ciężką 
i przeprawę z tym ostatnim i z przeprawy tej wy­

niósł wrażenie, że Matejko, mimo wszelkich pozo­
rów, był w gruncie pokorny. Matejko był podobny 

| do człowieka, który niesie naczynie pełne rzadkiej 
! i świętej esencyi; płyn zawarty w czarze zowie się 
| talentem czy geniuszem. Artysta uważał to za 

dziwną łaskę, za niepojęte zrządzenie Boże, że jemu 
wypadło nieść czarę, ale szedł śród ludzi takim 
krokiem, by żadnej kropli z płynu nie uronić.

Trzeci odczyt zakończył hr, Tarnów iki oceną 
„Dziewicy orleańskiej1*, o której wypowiedział su­
rowe zdanie i „Szkiców z dziejów cywilizacyi w 
Polsce11.

Najciekawszy był bez wątpienia odczyt ostatni, 
Hr. Tarnowski rozpoczął go oceną „Kościuszki pod 
Racławicami1*. Kiedy się ukazał „Kościuszko1* uzna 
no ten obraz za najlepsze dzieło artysty. O uraz wy­
daje się jednak p. Tarnowskiemu mniej energicznym, 
poprawniejszym, ale nie tak pełnym siły. Podobnie 
ma się rzecz z „Konstytuoyą1*. Rok 1891, w któ­
rym powstała, „Konstytucya 3 ma,‘a przyniósł również 
dzieło ogromnej wartości albo raczej szereg dzieł, 
poczet „Królów polskich1*.

P. Tarnowski zatrzymał się nieco nad „Kró­
lami.11 Mówił ślicznie o Piastach, o tych głowach 
tak swojskich, tak nieraz pierwotnych, o „lwim ty­
pie11 Chrobrego, słabnąc ymu potomków, o mistrzow­
skich charakterystykach skomplikowanych ludzi, jak 
np. Konrad Mazowiecki. Zauważył potem bardzo 
trafnie, że postacie późaiejszych monarchów, znane 
nam z portretów, nie są zupełnie wierne pod wzglę­
dem ikonograficznym, że malarz — może dla tego, że 
pracował d a niemieckiego wydawcy i po części dla 
obcej publiczności —  upiększał twarze. Jednym, jak 
np Janowi Kazimierzowi lub Augustowi III, nada­
wał szlachetniejsze rysy, innym podnioślejszy wy­
raz. Nawet Poniatowski nabrał w jego rysunku 
energii. Dotykając sprawy polichromii w kościele 
Maryackim, oświadczył prelegent, iż gdyby był za­
siadał wśród członków dozoru kościelnego, byłby się 
był sprzeciwiał malowaniu. Jakkolwiek historya 
sztuki wykazuje wiele ś edniowiecznych świątyń, 
okrytych polyohromią, p. Tarnowski obstaje przy 
dawnem poczuciu —  woli mury oiemne, jednostajne, 
nie ożywione grą barw, bo budzą więcej pobożnego 
nastroju. Na ścianach kościoła uznaje tylko jednę 
malarską ozdobę, fresk kompozycyjny. Ale nie może 
się zgodzić na surowe sądy, wypowiedziane przez 
wielu naszych znawców o Pannie Maryi. Razi go 
tam nie jeden szczegół, zwłaszcza po za obrębem 
prezhyterynm, rażą go malowane cegły i naśladowa­
nie ciosu. Raz jeden w życiu —  powiedział p. Tar­
nowski —  zrobił Matejko coś pospolitego. Prelegent 
nie miał natomiast dośó wyrazów podziwu dla anio­
łów, śpiewających litanię, dla tych rodzimych, ludo- 
wych głów dziecięcych, tak naszych i tak rozmodlo­
nych. „Stylu może tam nie ma, ale są rzeczywiste 
anioły.1* PomyBłu takiej litanii o Matce Bożej, mógł­
by sam Fra Angelico pozazdrościć Matejce. Od pie­
śni o „Bogarodzicy Dziewicy1* do modlitwy Podbi- 
pięty, od św. Jacka do dni naszych, kwitnie w spo­
łeczeństwie cześć i nabożeństwo do Matki Bożej, 
W  XIII wieku zbudowano jej pierwszy kościół na 
tem miejscu ; XIV  wiek ufundował świątynię ka­
mienną, XV  —  ozdobił ją wielkim ołtarzem. Potomni 
będą powtarzać: biedne, nieszczęsne, porozbiorowe 
stulecie okryło kościół malowidłami Matejki I  przy­
znają, że efekt ogólny jest wspaniały. Stańmy pod 
chórem i popatrzmy w głąb, po za rudawe i brudne 
pierwsze słupy, zapuśćmy oko w tę stronę, gdzie 
ołtarz Wita Stwoszu się wznosi i stare witraże

świeoą jatc płynne rubiny, szafiry i topazy. „Stań­
my i powiedzmy z ręką na sercu —  powiedzmy, czy 
ściany z aniołkami Matejki, nie okalają wybornie 
odwiecznych okien i wiekowego ołtarza ?**

Po ukończeniu malowideł w kościele P. Maryi 
wykonał już artysta tylko szereg szkiców i rozpo- 
ozął parę obrazów. Gdy umarł, „Śluby Jana Kazi- 
mierza** nie były ukończone i jak „Transfiguracya1* 
nad marami Rafaela powinny były stać ponad tru­
mną Matejki. W  godzinę zgonu modlił się on pra­
wie temi słowami, co Szujski, powtarzał: „Boże,
zbaw Poiskę i błogosław moim dzieciom1*. Do ostat­
nich prao malarza należą dwa jego portrety własne. 
Jeden z nich, przeznaczony do zbiorów p. Milew­
skiego, jest wielu osobom znany i liczy się słusznie 
do najwspanialszych dzieł Matejki. Na okrzyk po­
dziwu ze strony prelegenta odpowiedział jednak ar­
tysta uwagą: „to najgorszy mój portret1*. Na drą­
giem płótnie , będącem własnością p. M. Gorzkow- 
skiego , widzimy malarza nie jakim b y ł , ale jakim 
się jego własnej, potężnej wyobraźni przedstawiał. 
Dał on tu wyraz swemu pojęciu o sobie. Obraz ma 
dla nas to samo znaczenie, co „pamiętniki1* i „wy­
znania* pisarzy. Możnaby dodać, że jest to „testa­
ment11 wypowiedziany nie w słowach, ale w liniach 
i kolorach.

Przystąpmy do charakterystyki Matejki, jak ją 
p. Tarnowski podał.

Malarz nie był spadkobiercą poetów, ale jak 
nań najgłębsi pisarze wyrósł z boleści narodowego 
upadku. Jak oni pytał: „czemu, kiedy, jaką drogą11 
doszliśmy do obecnego stanu. Mówiąc o nim, nie 
wolno trzech rzeczy wypuszczać z uwagi. Po pierw­
sze : żył w wieku X IX -y m , w epoce sprzecznych
kierunków, w epoce bolesnej i dlatego rodzaju na­
tur arcytrudnej. Od artystów wspó ezesnych nie mo­
żna wymagać równowagi, cóż dopiero od twórey- 
Polaka ? Matejko cofał się myślą w tył, był z prze­
znaczenia historycznym malarzem, chciał wskrzeszać 
wieki minione. Po roku 1863 nie wystarczało mu 
poczucie tej misyi. Tu jest punkt drugi: postanowił 
nauczać. Nie pyta ju ż , czy sztuka plastyozna 
zdolną jest do apostolstwa,— zostaje kaznodzieją , bo 
czuje w sobie zapał nieprzeparty. Po trzecie: ro­
dzi się w Krakowie, a pustka i cisza zadumanego 
miasta

....................................................... głucha
Dla o b c y c h ,  mnóstwem głosów szepcze mu 

do ucha.
Obrazów wielkich mistrzów nie widuje za mło­

du; jeżeli jaki artysta wieków minionych wywiera 
na niego wpływ, to jeden Wit "Stwosz w kościele 
Panny Maryi. Idzie więc własną swoją drogą. Po­
siada jeden dar, i to właśnie ten, który stanowi ar­
tystę: olbrzymią wyobraźnię. Dzieła jego przypomi­
nają „historye11 Szekspira; są potężne, pełne twór­
czej fantazyi, ruchliwe, ludne, nie zawsze umiarko­
wane, ani zupełnie strojne. Nie wiedzieć, z jakim 
wielkim malarzem go porównać. Hr. Tarnowski nie 
pragnie, aby naśladowano nadal Matejkę; ocenia je­
dnak, że jak styl KrasińsKiego daje obraz duszy 
poety, tak styl Matejki odpowiada jego wewnętrznej 
naturze. Mógłby on był mówić z autorem „Psal­
mów1*: „Jedynym faktem mojego życia był ból.u Jak 
Michał Anioł, lubuje się polaki malarz w kolosalno- 
śoi i patetyczności, które Klaczko uważa za zna­
mienne cechy Buonarottiego. Im głębiej poznamy 
życie polskiego malarza, tem bardziej cenić będziemy 
jego nieustanną, pełną miłości i zaparcia energię, 
ufność, wiaię i niemal heroizm. Jeżeli duchowe od­
rodzenie nas czeka, to przyczynią się do niego prze- 
dewszystkiem tacy ludzie, jak Jan Matejko.

Krótkie sprawozdanie o odczytach hr. Tar­
nowskiego wypada nam zakończyć życzeniem, ażeby 
wkrótce ogłoszone drukiem rozesńy się w najszersze 
warstwy społeczeństwa.

Wielki jarmark sospodarski Urządzają dnia 
25 b. m. w sali Sokoła Panie Towarzystwa św. Sa­
lomei. Dochód przeznaczony jest dla Towarzystwa 
św. Salomei i dla Przytuliska Brata Alberta. Lote- 
rya z mnóstwem pięknyoh fantów, wybornie zaopa­
trzone bufety, koncert muzyki 30 pp., stanowić bę­
dą atrakcyę jarmarku urządzonego pod protektoratem 
ks. Adamowej Sapieżyny

Zmarli. Salomea z Chojnackich Sokołowska 
umarła w 80 roku życia w Źy daczo wie. —  Dr. Jan 
Zotta, poseł na sejm bukowińsk: zmarł w Nowosielicy.

Stan powietrza. T. o 9 rano +  2 * R., W poł. 
-j- 8 ‘* R. Bar. 769. Podnosi się. Prześliczna pogoda.

Rozwiązanie szarady umieszczonej w .Nrze 
65. Przeglądu brzmi: k o n f i t u r a .

Trafne rozwiązanie nadesłali panowie i panie: 
Karolina Ilagen z Kołomyi, K. Kidawska z Bacho­
rza, Helena Stoyowa z Brzeżan, ks. Wincenty K i­
nal proboszcz w Horożance, Eugenia Kossowska z 
Czortkowa, 'Władysława Podhorecka z Żukowa, Ste­
fania Drzewiecka z Manasterzysk, Celestyn Szcze­
pański z Bełza, Zofia Blada z Suczawy, Anna Do­
brzyńska z Pawłokomy, Barbaszewski z Labacza, 
Antoni Skórski z Przedzielnicy, Marya Piątkiewicz 
z Bukaczowiec, L. Makulska z Husiatyna, Jadwiga 
Szelińska z Bursztyna, Emil Hołod ze Stryja, 
Wanda Sierzyńska z Przemyśla, Stanisław Ła- 
sicz z Kębłowa, Urząd pocztowy w Brzozowie, Klara 
Jampoler z Tarnopola, W . S. Toczyski z Brodów, 
Wanda Głuszkiewicz ze Stryja, Brzeziński z Brodów, 
zaś ze Lwowa: Feliks Strzemięczyk Garlicki, Lo­
rentz, Matylda Polińska, K. Herzmanek, Józef En- 
zinger, Olga Podlaszecka, Zygmunt Bielski, Ludwik 
Runge.

Pomiędzy rozwiązaniami wierszowanemi było 
jeduo bardzo dowcipne tej treści:

Mam ja sobie łamać głowę,
By zgadnąć szarady osnowę 
I  w dodatku za nagrodę 
Posiąść jeszcze żonkę rułodę! ?
Hej młodzi panowie !
Każdy wam powie,
Kto doznał małżeńskiej słodyczy... 
Zrzeknijcie się takich zdobyczy,
Urządźcie zawczasu nura 
Nim was skusi kon-fi-tu-ra.

Pomidor.
Zawiedziony.

—  Człowieku! jak ty wyglądasz! —  krzyknął 
Iks, spotkawszy na ulicy czerwonego jak upiór 
Ygreka.

—  Powiadam ci, Iks u ! casus paskudeus!
—  Jaki casus f
—  Wystaw sobie, Kocio wczoraj" w klubie da­

wał słowo honoru, uważasz! Kocio słowo honoru, 
c ’est beaucoup d ire! że na mieście już są ładne 
rzodkiewki. .

—  I cóż, znalazłeś to, czegoś szukał ?
—  Ale gdzież tam! godzina dwunasta nadchodzi, 

magni momenti do napicia aię wódki i jużem soli# 
smak wyrobił na rzodkiewki, a tu nigdzie nio i nic.

—  Ja także dotychczas nie widziałem jeazcze 
nigdzie rzodkiewek.

—  To dziwne! bo Kocio, jak go znasz, w rze-
czaoh sery o nigdy żartów nie lubi...

Z aforyzmów.
Rezygnacya jest namiętnością na emeryturze.
Szczęściem młodości jest lekkomyślność, szczę­

ściem starości —  rozwaga.
Kto zna swoje błędy, ten bywa i dla bliźnich

pobłażliwy.
Krytyka jest teściową sztuki,



PRZEGLĄD z dnia 22 Marca 1896. 3
Są Indzie, którzy przyszli do majątku dla tego 

tylko, że ich przez długi czas za majętnych uważano.

Z teatru. Dziś w sobotę „Straszny dwóru, 
opera narodowa W 4 aktach Moniuszki, Ceny miejsc 
popołudniowe. W  niedzielę p o południu „Sprawa 
kobiet11, komedya Bałuckiego, wieczór „Robert dya- 
beł“ , opera Mayerbeera. W  poniedziałek „Pan dy- 
rektor“ , komedya Bissona. Benefis pani Antoniny 
Kwiecińskiej.

 ̂* Ł J X ~ ̂  MW SM.-**
wiedliwośoi, tudzież ustawę finansową. W  koń- JJi* 
cu bez dyskusyi przyjęto cały budżet w trze- s 
ciem ozytaniu. i

B o k  n ł o i e i i a  1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y n

Lwów, ul. Karola Ludwika 1.1 w gmachu dyr. 
gaL Tow. kredytowego ziemskiego 

poleca
P r o m e s y  do ciągnienia 1 kwietnia 1896 r. na 
4 pr. losy Regulacyi Cisy po sł. 3.25 wraz ze stem­

plem, Clowna wygrana zh 100.000 w. a. oraz

Losy aa spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1 7 9 , na prowincji 1 .8 0 .
N A D E S Ł A N E

Wiedeń 20 marca. Notowania wieozornr. 
Kredyty 377.— , węgierskie kredyty 414 00, an- 
globank 170 50, bankwerein 144-75, unionbank 
000-00, l&nderbank 247-00, staatsbahny 352.75 
lombardy 97.— , elbethale 284.— , akoye tyto­
niowe 183.50, rima 241.50, alpiny 82-80, renta 
majowa 101.— , węg. renta złota — .— , austr. 
renta koronna — .— , losy tureckie 58 80, węg 
renta koronna 98.90, marki 58,92, rabie 127.50

wspaniałe
ubrania męskie

odcinek znakomitej, silnej, doskonalej kam- 
gamowcj imitacji, odmierzony na zupełne 
ubranie meskie składąjące u f z sarduta 
spodni i “kamizelki w każdej wielkości 
czarnego koloru, p ękne desenie obrania 
nia te, które są bardzo piękne, trwale i 
mocn , a dawniej 3 razy tyle kosztowały, 
sprzedaję w olbrzymiej ilości. Należy się 
tedy b a r d z o  ś p ie s z y ć  z zamówienia  ̂
mi. Wysyłka za zaliczką lub za nadesła­

niem gotówki.
Adres : Hajazyn Apfla, Wiedeń 

1. FUischmarkt Nr. 6 w Wiedniu.

w  C t t 37- n . i l  
poczta, telegraf i stacja kolei w miejscu. 

zatraa -d -rL la jąca  2 0 0  roTootnilEÓ-W

Fabrykę światowej sławy w Berndorf
zastępuje dla Galicji firma

G. A. Christiana Następca

W. Biliński
Lwów, Hetmańska I. 2

i sprzedaje po eenaok fabrycznych naczynia stołowe 
i deserowe ze srebra chińskiego i alpaki, niemniej 

naczynia kuchenne z czystego niklu,

z poręczeniem długoletniej trwałości.

stołowe wyborne
1  l i t r a  4 8  o t .

poleca handel

0. T, Wincklera Syna
Lwów, ul Teatralna 7.

34 wspaniałych przedmiotów
po w y j ą t k o w o  taniej cenie

Tylko 2 zlr. w. a,
z e g a r  b r o n z o w y  z długim, złotym 
łańcuchem, dokładnie i punktualnie idący, 
I m it .  p ia n k o w a  f ą jk a ,  pięknie się 
zapalają -z. C y g a r z ie z u  z praw­
d z iw e j  pianki. E legan cka pa­
pierośnica. E egancka kraw atka  
m ęska Wspaniała sp in k a  do k r a ­
watki- 6 najnowszych kołnierzyków  
„ 8 p o J * t “ z płótna, każdej wielkości. Ni­
klowy scycarek z wykłówacaem, łyżką 
do uszu i centym. Najnowsza gra towarzy­
ska, 10 najlepszych arkuszy listowych Bri­
stol 10 najlepszych kopert listowych Bri­
stol. Wszystkie te przedmioty, razem 84, 
kosztują od dziś począwszy tylko 2 zł. ba 
musimy opróżnić lokal, który nam wymó­
wiono, a gdy zegar sam tyle kiedyś kosz­
tował jak teraz 94 przedmiotów, więc pro­
simy rychło zamawiać.

Adres : Apfel "Wien I Fleisoh- 
markt Nr. 6,P.

Tylko za zaliczką pocztową.

wyrabia:
M aszyny parowe.
K otły parow e w szystkich systemów,
R ezerw oary spirytusowe,
W s ze ’kie aparata 1 urządzenia gorzelniane,
Urządzenie U rtaków ,
Koła pasowe,
Kompletne urządzenia transmisyjue,
Odlew y wszelkiego rodzaju podług w łasnyoh I nadesłanyohChorym i Rekonwalescentom!

,,CURZ0LAu (Blutwein) czerwone cierpkawe butelka 60 centów
„V0D Z ZE “ białe nadzwyczaj przyjemne 60 centów
„PROSECCO“ słodkie, milutkie w  smaku jak Bordeaux 65 centów

Wina moje prawdziwie dalmatyńskie są dla starszych i dzieci 
przeciw niedokrewności, osłabieniu i chronicznemu katarowi żołąd­
ka, pomagają regularnemu odżywianiu ciała i trawieniu —  poleca

3 ^ C .  SM
HANDEL WIN l DELIKATESÓW we Lwowie ul. Brajerowska I. I.

modeli.

„Wina Hegya!lya“
wysyłam do wszystkich miejFCOWości Gali- 
cyi p r a w d z iw e  1 n a t u r a ln e  w i ­
na w ę g ie r s k ie  od 30 litrów począw­

szy, po cenie 40 ct. od litra. 
S a m o r o d n y  S T o k a j s k i e  naj­

lepszej jakości równi»ż po cenach umiar­
kowanych,

Usługa staranna 1 skrupulatna

Józef Klein
H urtaw ny handel w in Buda- 

peszt A lte  F ostgaase 6.

Znana z dobroci

§ § P r a b a b fc a “
ż y t n l ó w k a  sta ra  

dużą flaszkę po I złr. sprzedaje
handel

JANA BODNARA
A kad em ick a *2.

Wilańskie wina naturalne.
Niniejszem mam zaszczyt zwrócić uwagę 

na moje wielokrotnie chwalone wilańskie 
naturalne wina własnego zbioru a miano­
wicie :

W l l a ń i h i e  c z e r w o n e  po zL 20,
24, 28 , 80, 35, 40 za hektolitr.

W Iiań«k?e b ia łe  po zł. 20, 24, 28, 
80, 40 za hektolitr.

W ilań sk ie  R liłiling 23, 32, 35, 
40, 50 za hektolitr.

W ilań akie deserowe po zł. 30, 
85, 40, 60, 60 za hektolitr.

W ilań sk ie  Sehlller po zł 18, 20, 
2 ', 25 , 80 za hektolitr.

W ilań sk ie  A n sb iu ch  po zł. 50, 
60, 70 za hektolitr.

Ceny należy roinmieć za hektolitr od 
50 litrów wyżej koleją za zaliczką. Becz i 
obli. za się po cenie kosztu i w prziciągu 
2 miesięcy w dobrym stanie bierze się je 
nazad. Za prawdziwość moich win ręczę 
najzupełniej Oczekując łaskawych zleceń 
kreślą się z poważaniem Andrzej B ael 
producent wina w Willany. _____________

O ś w ia d c z e n ie .
Mam zaszczyt powiedomić niniejszem 

P. T. kupców jakoteż wszelkie instjtucye 
rządowe i autonomiczne, iż wyłączne za­
stępstwo i hartowną sprzedaż znakomitych 
papierów listowych supperfine englich, za­
opatrzonych znaną marką „Uniwersał* 
powierayliśmy panu

Franciszkowi Miżałowskięmu
WE LWOWIE, (Hotel Zoria).

Wzory na żądanie wysyła pow yżej 
wspomniana firma franco-

Maurycy Fuchs, Wiedeń

Beperacye j«k  najtaniej

Prawda!

Styl „Alt-Wien

Z drogueryl

Leona Menkesa
we Lwowie ul. Każmierzowska L 19. 

Jedyny środek

Na piegi
prawdziwy tutki francuskia s watą hy- 
gieniczną Dra Bru sa w każdym munsztu- 
ku są zupełnie nieszkodliwe, 1.000 tntek 
Sanitas w pud, złr. 1.80, 8-C00 tutek Sa- 
nitas wyseła franco 8k ład  kom iiew y  
fra  c. tntek Sanitas, Lwów, Aka­

demicka 12.

wypłacamy obecnie po 100.10 próoz kuponu bieżącego przy zmianie na inne pa­
piery wartościowe, które obliozamy jak zwykle po najniższym,kursie. 

Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą bez 
doliozenia prowizyi. Dom bankowy i kantor wymiany
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Dom składowy D .  I I K S M I I

W ied eń  V I Karialillferstrassie 8 1 -8 8
Sutereny, parter, mezanin i I piątro.

tak obfity wybór senzacyjnie pięknych nowoś­

ci jak w żadnym sezonie do tej pory krajowe 
i zagraniczne nowości nagromadzone są w ol- 

brzymioh ilościach od najprostszych aż do naj­

wybredniejszych, w wyjątkowym doborze farb 

i w wyszukanych deseniach, w znacznie po­

większonych składach i salaoh do sprzedaży, 
tak, że wszelka ' konkurenoya co do cen jak i 

wyboru zupełnie wykluczoną jest.
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Jedyne nieszkodliwe są odśni­
eżone medalami tatki wyrobs 
M. W .  N l e m e jo w ik ie g t ,  
które wuędzie nabyć adna.

p te  cM w (iródku poszokoje dobrze 
poleconego magistra. 1 - 6

P o s z u k u je  posady ikon-ma przy 
większym u zędzie dóbr. mogę si<j wyka- 
saĆ dobremi św adectwami i rtkomenda- 
cy»mi. Józef Głórski zarządca folwarku w 
Prutach kolo Lwowa. 1 3

H a g a z i n i e r  dla Lwowa z kaucyą 
3.000 sir. znajdzie nalychmia t umieaicze 
nie. Zajede łatwe i lekkie, przystępne 
rówaiei dia stanzych mężczyzn. Pensya 
720 zr. rocznie. Ofert/ do‘biura .Impłssa" 
Lwów. 1 — 2

K a r t s f i e  d u  s a d z e n ia  nowe wy­
próbowane gatunki sprzedaje jetzeze Do­
min yum Lubycza: „Gelbe Rosen" oblicit 
rodzące, śreo’ni*j wielkości. Erste yon 
Fr5»sdorf“ i „Grosse Kurlurst', wielkie i 
bsrdzo wydatne, również j»k  „rlaue Rie 
sen", itóre na ten rok już zamówi n< 
Szimplony wyśmierite, polecenia godne, 
wytrzymałe na m fcrym gruncie „Reicha 
kanzleru i lenna i bzrdzo irączne, powyż­
sze gatunki po 170 loco stacya Lubycza 
“■orki po 20 et- Około 60 rozmaityca ga­

tunków najnowszych i najwcześniejszyol 
kartofli w mniejszych ilościach do nabycia 
ilennik gratis 1 — 3

f a n s a  umiejąca krawiec-.yass i cze 
sanie poezukuje miejsca. Maniewska, Dłu- 
gosza 28. 1 - 8

(J rzą d  pocztowo-teUgraflcznyr w Jetie- 
rzanach obok Czortkowa, przyjmie prakty 
Kanta. Zgloazenia tamie- 1 - 4

Dr, Ant. Roicki
s p c c y a l i s t a  od lał przeszło 20 dla cao- 
reo skórny di wenerycznych jakotei dk 
dorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mfiesyzn (zapełnia nowe przerobione} 
1 słr (pocztą dyskretnie). Poradnik dis 
kobiet poczta 60 ot. Lwów nł. Zimorcwfcn 

L 5, ordynuje od 9—10 I od 8 -6 .
2 a  nadesłaniem 3u ct. wysyła firma 

Włodek et Krajewski Lwów Hetmańska 4 
dziesięć kolorów farb na pisanki.

k i r o i c i e l - f o r t e p l a n ó w  przyjmuje 
zamówienia loco i prowincją. Uprasz, sic 
P. T. interesowł nych sk’erować do księ 
garni i składu nut Wnych Jakubowskiegi 
i Zadnrowieza 1—2

Do sprzedania
F O L  W A R K
w  Praemyślu, położony w  mi9Śoie. 
Kapitał potrzebny 9 000 zł. Wia­
domość w Biurze dzienników i 
Ogłoszeń Plohna we Lwo ie i 
w Biurze Styfiego w Przemyślu

j f i ls d a  Niemka troebianka poszukuje 
aaraz umieszczania przez bióio Bodjńskiej 
Lwów, Rynek, dom Andryolezo. 1-3

Tyki chmielowe
oferuje

Dominium Lubycza królewska 
__________ (Staeya kolejowa).

f l lo w o ść ! praktyczn* wiJeUz.ki 
ciast, owoców jaj i ląteczaych sztuka b 
i 10  ct. po ecają Wtodek ft Krajewski 
Lwów, Hetmańska 4 1 6

Prześliczne
Kwiaty i krzewy

jak  najtsniej.
T u z in  k o s z t u je .  Anemone bipotica 

niebieska 26 ct. Aquil«gi pełna 1 2 . &n 
gielska pełna 50 ct. Astry zimotrwale 7 
odmitn CO ct. Irysy przecudne nieznane 
u nas 60 ct. sitaka 7 ct. Aconit szafirowy 
lilia i biały z niebieskim 90 ct. Adonis 
verna’is kwitnie zaraz 12 c .  Campanule 
medicum 5 kol- 30 ct. Delfina 16 admiao 
80 ct. Fiołki olbrzymie dwa razy kwitną 
60  ct. Goździki pieroaste pachnące bi&ł 
2 ct. Irysy z Harlemn wysokie 12 odmian 

50 ct Irysy nieziutkawe fioletowe 60 ct 
Phalaris trawka bukietowa 12 ct. Oenotera 
piramidalna żółta pachnąca, świeci w no­
cy 40 ct. Tradezcautia całe lato kwitnie 
dwa kolory 50 ct Mai wija srebrzysta sze 
rutka 12. eedom eplrndens 4o. S«q m nie 
ziutkie 4 gat 6  ct. Lilis Dumu tari ka 
oarkowo żółta pachnąca 90. Konwalie ol 
brzymie 10  ct.
N ow ości a lm o trw a łe iz tu k a  ,»o

Miozoiiż Mixenange zemptr florems 16 
ct Viktoria 10 ct. Chryzantenum fnite«cent 
biał* 2 0  ct. Chryzantenum cloiłedor 3 o 
Invel perfectian 15 ct. Plamica 10 ct 
Coreopsis grandiflora 20. Hymeniophiiium 
gardeni do w zo a prześliczne sztuka i 
at. Junkia pamnący biały kw at 30 ct 
Ibsiis bukietowy i oo waz nów 10  cr. Po 
tentile polna 10. Vinea ma jo s liść j stry 
20. Glodialnsy najpiękniejsze 8  ct. sztuka 
Peome pachnące po 30 ct. rzł.ka. 10 od 
mian. Pens emon io ct Pyretbram k*iat 
różnokolorowy 20 ct. Primute grantc-we 
10 ct. Ctryzantyny indyjskie petne, naj 
noc sze 30 ct. Dawne zO ct. Gwoździki 
pełne i pachną e cała kolekcja, H r Ma- 
jcSty pitrza te olbrzymy 20 ct. Szkockie 

culatus pachnące st 13 ct. Margareta 
kwitnie aaray 18 ct. Hedwigi 2 ct. Bar 
batu* 8  c% Colensu uąjnowsse angiel kie 
wi« kohstne sat. i 2 c . Primule chińskie 
najnowste, wazonowe 2 0  ct Unararia ol 
braymi t wiat jo  ct. Impadeos sułtani 3 
odmiany 15 ct Le#konie pełne 1 Yerbeny 
po 12 C3 iu?in fUnco </■ Truskawki nobi 
laston tozin - 0 . Poziomki m esitczne białe 
tuzin 2t Poziomki miesięczne pąsowe ib 
ct. Tru kawki polskie dozę, słodkie tuzin
24 ct Truskawki amnasowc do saażenia
25 ct. Maliny lern ntonty 6 J toż Porzeci- 
ki, Agrest b tanio. Róże staropolskie do 
imazenia 10 ot sztuka Róże cantoiołie 
prawdziwa 30 tt. ati. Róże pompon białe 
i różowe po 30 ct. ;zt. łtudiehia cafiior- 
uija 60 ct. izt Flanca jarzynowe silne po 
najniższych cenach poleca ogród

W  L t # p s z ^  n i ©  
p . B r a t ż a n y .

l a m  zaszczyt zawudomić
że już otrzymałem świeże

towary świąteczne
i takowe po najtańszyoh cenach polecam.

Dla wygody Szanownej P. T. Publiczności, podaję mały wyciąg
z mego cennika.

Towar świeży pferwszoj jakości.
klg. MIGDAŁÓW wybTranych 60 ct. 

„ „  MIGDAŁÓW bardzo ladn 48 ,
„ „ DAKTYLI marokańskich 90 „
, „ DAKTYLI aleitsandryjsk. 34 „
„ „ DAKTYLI Calilifat . . 32 „
, , RODZYNEK sułtańs. 26 i 31 „
„ „ RODZYNEK Eleme dużych 34 „
„ „ ROD YNEK cz»r drobn 21 ,
.  „ MALAGI,na gałątkath . 90 „
„ ,  ORZECHOW toreckich . 20 „
„ „ ORZECHOW toreclicb łu- • 
sączonych . ,- , •. . . . 38 „

„ „ ORZECHOW włoskich pa­
pierówek 2 0  „

7, klg. ORZE-110 W włoskich łu-
rzczonych ...............................48 „

„ „ ŚLIWEK bośniackich 16 „

1 klg. FIG sultańskich 26 i .3 4  ct. 
, „ FIG wiankowych . . . 15 „
„ „ CYKATY doźej . . . 75 „
„ „ ARON INI dobrej • . 60 ,
„ „ MARMOLADY owocowej 40 „
, „ POWIDEŁ boŚL-iackich 16 „ 
g „ MASŁA śwież, do cbleba 60 ,
B „ MA°ŁA dwors. do potraw 48 „

26 „„  „ MIODU znak mitego
,  w m aku .......................... 2 0  ;
„  „  MAKI najpiękniejszej .  15 „  

Jeden słoik konfitur . . . . 50 „ 
g „ lipowego miodu . . 35 „

1 laska wanilii................................20 „
pól kg, drożdty znakomitych nie­

zawodnych  ...........................60 „
Utrzymuję także na składzie różne gatunki tylko naturalnych 

win wyborny rum bremski, herbatę, wódki zagraniczne i krajowe 
o az bardzo dobry koniak francuski po 3, 3 50, 4, 4,50 i 6 złr. za 
butelką.

Zamówienia z prowineyi odwrotnie ca żądanie, cenniki wysy­
łam franco.

Polecająo się licznym rozkazom Szanownej P. T. Publiczności 
kreślą się z pełnym szacunkiem

LEO N ARD  SO LEC K I
L w ów  ni. Satorego 1. 2.

T i  f i . :  | S 3
B g S-s><■ c

S l  “ C d-.3 «  M . 2  a
" “ ►a _ c

B |-S »

2  • |
ś S h

S B  S .2 S 3 5 2

S -H m oT. 2 o -

.S.M

w największym wyborze poleca 
apecyalny skład krawatów pod 

firmą

:i i 'imi
Lwów plac Maryacki liczba 6. 

obok hotelu francuskiego.

H i e i k i  w y b ó r

O B U W I A
na zbliżający b ę sezen dia piców, pań 
dzieci, z mjlepazych mater ałów kla­
sowych i ztgra icznych. Wyroby wła­
sne po cenach pr ystępuych poleca 

lira a

Jana Hyblńskiego
założona w r. 186 i

plac Bernardyński 8 we Lwowie.
Zamówienia na prowincję wysył*, 

się natychmiast odwrotną pocztą

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam zaszr.zyt po­
dać do publicznej wiadomości, że

P I W O  O K O C I H . I B I
sp-ze;i»ją na sskL.n^i tylko następujące fln ty :

.A p isdow l ul. SołlesŁirgo '4
/t d o  f  j-fin S eŻ t! Janowska 7.
N & itd it  T o e p ie r  ul. TrybuuJsŁa. 1. 12, 
J ó z e f  F h H i c h  kawiarnia teatralna 
J fjs c -f  J f ł le g  ul- Jagiellońska 1. 2 2 .
J a n  WjaAay Czsrae kiego.
L.litf ifik t ż a c d « i t ń i ? . i  ul. Kopernika, 
fś a y m o a  Ażołdh e t g  Batorego 18.
J e r * y  R i r ^ c ls  Solarua 6.
W tB d  H f . w f ( i  **){-■>, ul. Gródecka 1- 79.
kiwita> u la  u k s e im -fiia  p, ł ł e n r y f e s  Y o i s c g o  ulica Sykstuska 

tóg Słowackiego. 
f?*yaic>u jr’ i>fr.ł ul. Krakowska.
® K i | i j ’ s k i  ul. Teatralna napreecw Kościoła Jezuickiego.
?. łit . i lu  r-a,iii Łi.l Restauracya kolejowa.
In. t4t-.il al. Sobieskiego.
I I  ui. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej
(S. Kś Chorąicjy>;na.
B l c b t i l  L a n d ca , Skarbkowska.
A b r a h a m  Kaźmierzowska.
J jjtw id  i i e s s ie ? ,  PańsU- 
W U U . B re iS m a y e r , Ui. Trybunalska 14,
W l l h c i i z  ćS.Łłl{ui»u. ul, Kazimierzowska,
J a s  l  cłica Krakowska 1, 7,
W l i h c i i n  T a a B e n b tta m , u lea Karola Ludwika.
A n t u n i  l i ł i la r a , ul, Batorego 1, 12,
SŁsfe.a A s » e r h » n  „Pod sroczką" Kopernika 10.
J g y g m a u t M iih ie r  plac Bernardyński i7.
Główne zastępat<-o i skład piwa beczkowego u pp. Ozyasza Wiała i Syna ul 

Bogusławskiego 1. 13. Telefon Nr. 6. skład piwa flaczkowego a pana 8 Wissera ul. 
Sykstuska L 14. Telefon Nr 149

N a p rzya -łosć ogłaszać będę każdej ni: dzieli w  pism ach  lw ow - 
skioh nazw iska restaurator w, k tórzy  piw o okocimskie sprzedają  a 
nadto zastrzegam  sobie  w ystąp ić w  drodze rą cow e j przeoiw ko 
sprzedaży o b ce g o  p iw a pod  m arką okocim skiego.

Jan Gótz browar w  Okocimie.

^ iP F O W s ą K m m n o m

Jim

(Dostać można wszedzis - % Kilo 25 cent

to rzeczyw iście z d r o w o t n a

k a w  a (Io b io  w a, która wyrabiana  

ua K atLrcinerow ski sposób nabiera ulubio­

nego s m a k u  k a w y -  z i a r n i s t e j .  Już  
przez, to t y l k o ,  pominąwszy je j inne 

zalety, różni się k a w a  s ł a d  o w a  od 
wszelkich innych tego rodzaju w yrobów. 

K a t h r e i n e r a  k a w a  jest n a j s m a c z ­

n i e j s z y m  i n a j t a ń s z y m  d o d a t ­

k i e m  do kaw y ziarnistej. Jest ona 

c z y s t y m ,  n a t u r a l n y m  p r o d u k t e m  

w  całych z i a r n a c h ,  i z bardzo w ielką  

k o r z y ś c i ą  używ a się je j z a m i a s t  m i e l o n y c h ,  a więc przez kupującą publiczność

nie dających się skontrolow ać dodatków  do kaw y, które, ja k  to w ykazały urzędowe

dochodzenia, często są f a ł s z o w a n e  obcemi dom ieszkam i. P oczyn ając -od  t r z e c i e j  

c z ę ś c i  dodatku, można i później brać w  połow ie kaw ę ziarnistą, w  poiOwie K ath rei- 

nerow ską, a tak opróćz n i e o c e n i o n e g o  korzystnego działania dla zdrow ia ‘można w  

k a ż d e m  g o s p o d a r s t w i e  d o m o w e m  w i e l k ą  osiągnąć o s z c z ę d n o ś ć .

K a w ę  K a t h r e i n e r a  p o l e c a j ą  n a j w y b i t n i e j s i  l e k a r z e  i z każdym  

dniem m ożna ją  spotykać coraz częścń j w p u b l i c z n y c h ,  z a k ł a d a c h  jakoteż u 

n i e z l i c z o n y c h  r o d z i n .  Także jako »czy sta « , t. j .  bez dodauia kaw y ziarnistej, »k aw a  

K athreinera* je s t  n a j w y b o r n i e j s z y m  ś r o d k i e m  w z m a c n i a j ą c y m ,  j a k o t e ż  

n a j z d r o w s z y m ,  bardzo łatw o straw nym  i zarazem n a j s m a c z n i e j s z y m  n a p o j e m .

Ż a d n a  s u m i e n n a  g o s p o d y n i  i m atka, w  ogóle nikt pijający kaw ę nie 

powinien w  interesie zdrow ia zw lekać dłużej z używaniem  

» K a t h r e i n e r a  K n e i p p o w s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j * .  A toli 

w obec lichych naśladownictw , któremi wciąż jeszcze usiłują 

tum anić publiczność, trzeba przy kupowaniu uw ażać na białe 

oryginalne paczki z nazwiskiem.

K a łh rein erl
B a c z n o ś ć !  W e  własnym interesie nie dać sb 
obałamucić! Prawdziwy „Kathreincr” nie może i nie 
śmie być nigdy ważony jako towar otwarty lub w  innom  

sprzedawany opakowaniu.

O d s z c z e g ó l n i o n e  10  m e d a la m i  z a s ł u g i

J A N  L H N A T O W IC Z
polec* niezawodne ł wypróbowane

ś r o d k i  tlą  * T t $ £ ś a a i a  « » © < ! ić w  d o t t 0 ?rjr«%
mianowicie:

i*5 £5 JM I L I  N iióka antbnolowe Papiar anfi/iiolcwyt
do * /nisiiosittma moli z 
aorodJcanu w aoi-uiueti,
i meblach, flaten 6i< oL

G B Y L O N

do praeolio e* y sv iul* 
lUtei,

pudełko 3ó ont.

U liO T O K
wytruwa u  wab/, kara- nleoawoduy środo* ao 
hony, atonoaliwlorsBoae wytępiama pluaaw. 
oaoaynaw*! aąraluony, p|aKon 6(5 *t.
prusatittp, flakon 3J ot,

oohr^-i» od tuoil futr* 
•uimo, jort/or/,llran i

1 meble Sztuka s at.

j P r o t z e k  p e r s k i
.- do wy Ku biama pohuł e 

i t. p.
Panaka ó, 10 ol. 

Flakon iii, 80 cni

S k lep y  w ła sn e : 
w e  L w o w J e :  p rzy  u licy  K op ern ik a  1 3, i p rzy  u licy  
H alick ie j 1. 11 v* T r A m j ś i U  p rzy  ui. Frauciszkuń- 
B iiej 1. '24. R  I t r u k o u l e :  Suk eiu iK e 1. ‘20. cn ^ eT n ioW - 

! t e  : K y n e k  1 . 2

Taniej niż wszędzie!
P .p ’e ra jm r  przem /si krsjuwy!!!

Główny skład fabryczny

chińskiego srebra
• (lf«u«ilbera)

grubo srebrzon1 go czystem srabram
pitrwszej krajowej fabryki

JAKUBOWSKI &  JARRA
we I-wowie

R y n e k  l i c z b a  3 7 y
poleca: raczynia stołowe, kuchenne, na 
czynią galaatłryjne dla domów prywatnych 
res auracyi, cukierni, hoteli itd. — DU 
kościołów i carkwi: Monstraocye, relikwia 
rze, kielichy, kadzielnice, puszki dla ko­
munikantów, krzyże na ołtarz i procesyine, 
berła, lichtarze mosiężne, z bronzo, złoco­
ne i srebrzone, pająki i kinkiety dla salo­
nów i sal towarzystw. — Przyjmuje repe­

racje złoci i srebrzy.
C ny fabryczn i', n«*k’e , s ła ło . 
Za wyroby swoje otrzymała fabryka nąj- 

; wyżs ą nagrodę d yp i im  h i m r o « y  
j . w /  n» Wy, ta wie krojowe| lw.w-
; sldej 1894 r ,  a na Wy dawle budowla ej 

iw- wsktej r. 1892 
m td a l s r e r n y  rządowy. 

Aaanióa po domach ni? posyłamy 
żadnych______

Bedaktor odpowiaiaî ay; Wwtew m a . W .


